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Panie Prezydencie!
Wypadki ostatnich dni nakazują mi raz jeszcze 

^wrócić sie do Pana, Panie Prezydencie. Wiele 
objawów naszego życia publicznego wskazuje na 
to, że Polska stanęła na skraju pochyłości, po któ­
rej może się stoczyć w otchłań bezwładu i anar­
chii.

Dwóch zabitych, blisko stu rannych i setki are­
sztowanych z pośród tej warstwy narodu, z po­
mocą której Józef Piłsudski walczył o niepodle­
głość i bronił Polski przed najazdem, zabitych, 
rannych i aresztowanych w demonstracjach PRZE­
CIWKO JEGO RZĄDOM — to poważne ostrze­
żenie dla wszystkich, którzy żywią troskę o przy­
szłość'kraju i którzy na swych barkach dźwigają 
odpowiedzialność za dalsze jego losy.

Napady bandyckie i samosądy potęgują ponury 
stan stosunków.

Stosowane od kilku łat metody rządzenia Pol­
ską, które dnia 14 września doprowadziły do prze­
lewu krwi, gotowe wcześniej czy później dopro­
wadzić państwo do groźnych wstrząsów i zupeł­
nego rozprzężenia. Metody te bowiem w najważ­
niejszych dziedzinach życia publicznego rozpętały 
SIŁY NISZCZYCIELSKIE, nie wyzwalając wza- 
mian żadnych sal twórczych. Każdy uczciwie my­
ślący człowiek, z wyjątkiem zaślepionych fanaty­
ków, widzi to dziś i czuje, choć nie każdy odważa 
się mówić.

Lżenie i poniewieranie Konstytucji, a więc usta­
wy ustrojowej państwa, na którą sie tak niedawno 
przysięgało, łamanie ustaw, które przedtem sa­
memu się podpisywało, miotanie obelg i oszczerstw 
na ministrów i posłów, do których w tragicznych 
chwilach 1920 r. o pomoc się zwracało, nazywa­
nie „narodem idjotów" narodu, którego bohater­
stwem państwo sie ratowało, rządzenie za pomo­
cą policji i cenzury, które przed ćwierć wiekiem 
samemu się zwalczało, wszystko to niszczy w du­
szy miljonów obywateli zaufanie i miłość do pań­
stwa i jego urządzeń.

Czyż lud nie wie, że władza i godność urzędu 
Pana Prezydenta tylko z Konstytucji wyrasta i 
tylko na niej się opiera? Czyż przez poniżanie 
godności ludzkiej, deptanie poczucia prawa, wol­
ności i honoru, przez hodowanie tchórzów i słu­
żalców, czyż przez teror i wymysły, prowadzi 
gdziekolwiek na świecie droga do obrony wolno­
ści kraju i do potęgi państwa?

Któż — na Boga — uwierzy, że ciągłe życie 
nienawiścią do ludzi i instytucyj, przesycanie nią 
całego życia publicznego, robienie z tego nie­
szczęsnego uczucia motoru rządzenia i treści wy­
stąpień publicznych wzbudzi w polskim obywatelu 
przeświadczenie, że rząd myśli przedewszystkiem 
o nim i że pracuje z całym wysiłkiem nad po­
prawą jego losu?

W państwie współczesnem, dźwiganem pracą, 
wolą i przywiązaniem milionów oraz poczuciem 
godności i prawa obywatela, takiemi metodami 
długo rządzić nie można.

Nigdy metody takie nie były stosowane w wal­
ce o niepodległość: w rewolucji 1905-6 roku, w 
okresie walk legionowych, w czasie wojny ostat­
niej, słowem, ady chodziło o wielkie poczynania 
narodu. I oto dziś, gdy chodzi o równie wielkie 
sprawy, gdy chodzi o ciągły wysiłek narodu nad

utrwalaniem wywalczonego państwa, zmienia się 
dawne, tak świetne wyniki dające metody, na 
wręcz przeciwne. Nic więc dziwnego, że i skutki 
muszą być wręcz przeciwne. Przygnębienie lub 
zupełna na sprawy publiczne obojętność, niepew­
ność jutra i nieufność we własne siły, zanik po­
czucia prawa i zapału do pracy, zniechęcenie do 
państwa i do jego rządów, wreszcie — ucieczka 
od życia publicznego tych, którzy swą myślą i u- 
czuciem winniby dźwigać je wzwyż i opromie­
niać, oto dziś już widoczne, W DZIEDZINIE MO­
RALNEJ, skutki tych od kilku lat u nas stosowa­
nych metod rządzenia.

Ale może zamiast tych osłabionych więzów 
duchowych i moralnych, łączących obywatela z 
państwem, wzmocniono więzy MATERJALNE? 
Może poprawiono los mas pracujących, podnie­
siono dobrobyt kraju, uczyniono sprawiedliwszym 
podział dochodu społecznego? Może zbudowano 
tysiące szkół,- niezbędnych dla rosnącego poko­
lenia? Może wybudowano sieć dróg, aby ułatwić 
komunikację i zbyt produktów kraju? Może wy­
rwano chłopa z rąk lichwiarza czy pośrednika, 
a robotnika z ciemnej nory mieszkaniowej? i t. p. 
i Ł p. Słowem — może rozwiązano choćby jedno 
z tych wielkich zagadnień społeczho - gospodar­
czych, które piętrzą się przed zmartwychwstałą 
Polską?

I to nie.
Wyciągnięto z życia gospodarczego przeszło 

miliard złotych w postaci nadwyżek budżeto­
wych, zwiększając przez to ciężar podatkowy i 
zaostrzając kryzys pieniężny. Dopuszczono do ol­
brzymiego rozpięcia pomiędzy ceną produktów 
rolnych u producenta, a ceną, płaconą za nie przez 
konsumenta; zmniejszono przez to zarobki milio­
nowych rzesz, pracujących na wsi i w mieście, na 
rzecz kapitału i pośrednictwa. Wybudowanie za 
dziesiątki miljonów gmachów reprezentacyjnych 
i wspaniałych dyrektorskich gabinetów w niczem 
przecież nie zmniejszyło klęski mieszkaniowej se­
tek tysięcy rodzin robotniczych i urzędniczych. 
Znaczne bardzo podniesienie cen produktów mo­
nopolowych i dopuszczenie do takiegoż podniesie­
nia cen produktów skartelizowanyoh (węgieł, że­
lazo, cukier i t. d.) utrudniło utrzymanie się ro­
botnika i urzędnika, podniosło koszty gospodarki 
chłopa i zaostrzyło jeszcze bardziej panujący kry­
zys zbytu.

Wiele jest dowodów, świadczących nietylko o 
ciężkiej doli klas pracujących, ale przedewszyst­
kiem o bezplanowej, karygodnie lekkomyślnej, a 
nawet nieraz wprost szkodliwej polityce gospo­
darczej rządów pomajowych. Znane są one z wy­
stąpień organizacyj gospodarczych, z debat sej­
mowych, z prasy. Dziś „radosna twórczość" go­
spodarcza, podobnie jak „sanacja moralna" stała 
się równoznacznikiem czegoś wręcz przeciwnego. 
I tu działają siły rozkładowe, i tu słabną więzy, 
łączące obywatela z państwem.

Taki jest w kilku słowach bilans polityki rzą­
dów pomajowych. Są jednak jeszcze tacy, którzy 
usiłują usprawiedliwić całą tę, niewiadomo o co i 
po co prowadzoną walkę tern, że chodzi tu o
ZMIANĘ KONSTYTUCJI.

Niestety i temu przeczy rzeczywistość.
Dla przeprowadzenia zmian Konstytucji miały 

rządy Pana Prezydenta wszelkie możliwości. Kon­
stytucję przedstawicielstwo narodu zmieniło po 
wypadkach majowych w r. 1926. Cały projekt 
rządowy został wówczas przyjęty. Ba, jedno z po­
tężnych wówczas stronnictw zaofiarowało znacz­
nie więcej. Rząd tę ofertę odrzucił. W ciągu ca­
łego czasu trwania 2-go Sejmu można było je­
szcze przeprowadzić zmiany, które uważano za 
potrzebne. Ostatni zaś Sejm przez usta przedsta­
wicieli wszystkich niemal większych stronnictw 
wypowiedział się za zmianą Konstytucji. W je­
sieni ub. r., jak Panu Prezydentowi dobrze wia­
domo, nastąpiło nawet uzgodnienie zasadniczych 
punktów co do zmiany Konstytucji pomiędzy 
przedstawicielami stronnictw większości (oprócz 
PPS), a przedstawicielami stronnictwa rządowe­
go. Pod hasłem tern został przez Pana Prezyden­
ta powołany rząd prof. Bartla w grudniu r. ub. 
Sejmowa Komisja Konstytucyjna bardzo inten­
sywnie pracowała nad zmianami Konstytucji. 
Uchwalą z dnia 4 marca 1930 r. WEZWAŁA 
r z ą d  d o  P r z e d ł o ż e n i a  p r o j e k t u  r z ą ­
d o w e g o .

I cóż się stało?
Wiadomem jest dziś powszechnie, że gdy na 

radzie gabinetowej w dniu 5 marca r. b. jeden 
z członków gabinetu prof. Bartla, z jego inicjaty­
wy i za jego zgodą, zaproponował, aby Rada Mi­
nistrów zajęła stanowisko w sprawie zmian Kon­
stytucji i wystąpiła z własnym projektem, MINI­
STER SPRAW WOJSKOWYCH PRZECIWSTA­
WIŁ SIĘ TEMU KATEGORYCZNIE. Skutkiem 
tego dnia 6 marca r. b. rząd przesłał Komisji Kon­
stytucyjnej tylko ogólnikowe nic nie mówiące o- 
świadczenie.

Jak to wszystko wytłumaczyć?
Cztery lata zamętu i niepokoju, cztery lata ni­

szczenia autorytetu prawa i instytucyj prawnych 
w państwie, cztery lata hamowania normalnego 
rozwoju politycznego kraju, cztery lata wyrabia­
nia Polsce zagranicą opinji kraju wszelkich możli­
wości i niespodzianek... i ludność kraju nie wie 
nawet, poco to wszystko?.

Ale następstwem tego jest spychanie Polski w 
odmęt chaosu, łudzenie społeczeństwa bankrutu­
jącemu po kolei hasłami, utrzymywanie się przy 
władzy ludzi, którzy władzy tej w państwie 
współczesnem sprawować nie umieją, którzy chcą 
obywateli chłostać zamiast uczyć i przesadzają 
trudności szarej codziennej pracy dla utrwalenia 
niepodległości. Za wszystko to Polska drogo płaci. 
Dziś płaci rozkładem moralnym i rozprzężeniem 
ustrojowem, zniechęceniem do państwa mas i 
większą ich nędzę, jutro zaś może zapłacić cięż- 
szemi ofiarami.

Panie Prezydencie! Już w listopadzie 1929 r. 
wskazywałem w piśmie do Pana Prezydenta, że 
dwa są tylko wyjścia z tego nieznośnego i groź­
nego stanu rzeczy: ZMIANA RZĄDU ALBO WY­
BORY. Z radością też powitałem wiadomość o 
rozwiązaniu Sejmu i wyznaczeniu przez Pana 
Prezydenta wyborów na 15 listopada. Ludność 
państwa naszego, nękana od kilku lat tą bezprzy­
kładną i bezmyślną walką, również z ulgą przy-
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jęła decyzję Pana Prezydenta. Spodziewała się, 
że za pomocą swobodnego wyrażenia swej woli 
położy kres postępującemu rozkładowi państwa. 
To też w kraju nastąpiło chwilowe uspokojenie u- 
mysłów, a w serca obywateli wstąpiła nadzieja, 
że znalazło się wreszcie wyjście rozumne, Wyj­
ście pokojowe.

Niestety, nie trwało to  długo: ostatnie wyda­
rzenia, wywiady tf. Premjera, porwanie i więzie­
nie w twierdzy b. posłów, prowokacje i bandyc­
kie samosądy, a wreszcie przelew krwi i areszty, 
nadzieje te poważnie zachwiały.

Budzi się uzasadniona obawa, że przebieg akcji 
wyborczej nie będzie normalny i spokojny i że 
same wybory nie będą wolne i uczciwe. W ten 
sposób ostatnie rozumne pokojowe wyjście z sy­
tuacji, wytworzonej przez rządy pomajowe, zo­
stałoby zamknięte. W ybory bowiem fałszowane, 
Wybory pod terorem, wśród odurzania opinjl pu­
blicznej kłamstwem, wyjściem tern nie będą.

Panie Prezydencie! Jesteśmy bodaj rówieśni­
kami i obaj nietylko z lektury historji, Sie i z wła­
snego naocznego doświadczenia wiemy, że wola 
Narodu, która nie znajduje swego prawdziwego 
wyrazu w Jego Przedstawicielstwie, prędzej czy 
później musi utorować sobie drogę, choćby w spo­
sób dla państwa niebezpieczny.

Konfiskata petycii 
Marszałka Daszyńskiego

Zamieszczoną powyżej petycję Marszałka Sejmu 
Ignacego Daszyńskiego do p. Prezydenta Rze­
czypospolitej wydaliśmy w nadzwyczajnym nu­
merze „Naprzodu** wczoraj wieczorem. Została 
ona skonfiskowana w znacznej części, obejmującej
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Faszyzm p rze d  sadem
OFICER WĘOSW NIE MÓGŁ PATRZEĆ NA PANOSZENIE SIĘ W JEGO OJCZYŹNIE BEZ­

PRAWIA! — KRÓL JEST WINOWAJCA!
Jak już zaznaczyliśmy, proces o zamach na wło­

skiego następcę tronu Zamienił się w proces prze­
ciw faszyzmowi. W piątek 26 bm., gdy przesłuchi­
wani byli świadkowie obrony na panujące We 
Włoszech stosunki, natłok publiczności do sali są­
dowej był Jeszcze większy, niż dnia poprzednie­
go. Na ławie oskarżonych zasiadał formalnie Fer­
nando de Rosa, ale każde zeznanie było druzgo* 
cącym aktem oskarżenia przeciw Mussoliniemu i 
królowi włoskiemu. Pierwszy zeznawał były dwu 
krotny premjer włoski Francesco Nłttl, który, o- 
świadczywszy, że zha de Rosę, i jest przekonany, 
że nie miał on zamiaru zabić księcia Humberta, 
lecz tylkó zwrócić ttwagę Europy na Stosunki, pa­
nujące we Włoszech, przeszedł do opisu tychże 
stosunków. Byl to straszliwy akt oskarżenia prze­
ciw faszyzńtoWi. — Stary mąż stanu, opisawszy 
straszliwy ucisk, pod którym jęczy lud wioski, 
wskazał również na okropne skutki gospodarcze 
tego ucisku. Z pomiędzy faktów i liczb, jakie po­
dał, uderza szczególniej liczba bankructw we W ło­
szech, zaczerpnięta z oficjalnej statystyki Włoch 
faszystowskich. W ostatnich latach iniało miejsce 
we Włoszech frzy razy tyle wypadków bankruc­
twa co we Francji i Anglii razem. Nitti zakończył, 
stwierdzając, że w tych warunkach młodzież wło­
ska musi żyć w stanie ciągłego wzburzenia i to 
wzburzenie hie opuszcza jej zagranicą.

Następttyttt świadkiem była młoda, piękna ko­
bieta, patii Marion Rosselli, żona prof. Karola Ros- 
sellego. który zesłany ha, wyspy Llparyjskle, zdo­
łał z nich zbiec przed rokiem z sytioWćetń byłego 
premjera Nittiego i byłym posłem Ltissu. Pani Ros- 
seli została po ucieczce męża uwięziona i uwolnie­
nie swoje zawdzięcza tylko temu, że ma szczęście 
być z urodzenia Angielką, z domu miss Cave i ca­
la prasa angielska bez różnicy odcieni politycznych 
wsżczęla gwałtowny alarm z powodu potrakto­

meI lowy M. PLESZOWSKI
MEBLE. BROKATY. FIRANKI. DYWANY PERSKIE i KRAJOWE.

Gzyź więc Polska, państwo tak jeszcze młode, 
w tak niekorzystnem położeniu geograficznem się 
znajdujące i w tak trudnym okresie pod wzglę­
dem przekształceń społeczno-gospodarczych po­
wstające, winna być spychana na te właśnie drogi?

Dziś jeszcze możnaby znaleźć twórcze i poko­
jowe wyjście. SĄ NIEM UCZCIWE, LEGALNE, 
BEZ OSZUSTW I TERORU WYBORY I NA- 
TYCHM1ASTOWY POWRÓT DO PRAWORZĄD­
NOŚCI. Jeżeli z wyjścia tego nie skorzystamy, je­
żeli wybory staną się aktem gwałtu rządzących, 
a nie wyrazem woli rządzonych, to obawiam się, 
że przyszłe pokolenia będą w nas widziały spraw­
ców ich niedoli.

Dlatego, nie mogąc milc2eć, zwracam się z tern 
pismem do Pana Prezydenta, konstytucyjnego Na­
czelnika naszej Rzeczypospolitej, z petycją o  uży­
cie wpływów moralnych i prawnych, aby w Pol­
sce BYŁY CZYSTE I WOLNE WYBORY w dniu 
16 i 23 listopada 1930 r.

Z wyrazem najgłębszego szacunku

Ignacy Daszyński
MARSZAŁEK SEJMU Rz. P.

Warszawa, dnia 24 września 1930 r.

razem 118 wierszy druku.
O godzinie 9 wieczorem oświadczono nam 

starostwa grodzkiego, że konfiskata polega na 
inyłce i zostaje cofnięta.

wania jej jako zakładnicy (we Włoszech, tak samo 
jak w Rosji sowieckiej stosuje się zupełnie oficjal­
nie system traktowania rodzin ludzi „nieprawo- 
myślnych" jako zakładników ze wszystkiemi kon­
sekwencjami tego pojęcia).

Pani Rosselli opisała okropną rzeź we Florencji 
w październiku 1925 roku, której była naocznym 
świadkiem, potem męczarnie zesłańców na wy­
spach Liparyjskich, gdzie towarzyszyła zesłanemu 
mężowi, wreszcie dzieje swojego własnego uwię­
zienia, z którego wyszła tylko diziękl temu, że się 
nie urodziła Włoszką. Zeznania jej w yw arły silne 
wrażenie na publiczności, jak również następujące 
zeznania tow. Filipa Turatiego, znanego przywód­
cy socjalistów włoskich, który odmalował dosa­
dnie stan barbarzyństwa, w jaki Włochy zostały 
wtrącone przez faszyzm i zniszczenie pracy kilku 
pokoleń zorganizowanej klasy robotniczej.

Następny świadek, znany włoski dziennikarz kon 
serwatywny, b. redaktor „Corrierc della Sera**, za­
akcentował silnie osobistą odpowiedzialność króla, 
który wibrew przysiędze, że będzie przestrzegał i 
bronił konstytucji, zachęcił j dotąd znosi dyktatu­
rę faszystowską. — Odpowiedzialność króla poru­
szył również prof. Ferrari, znany prawnik włoski, 
obecnie profesor katolickiego uniwersytetu w Lxr 
vartium w Belgji. Przedstawił on metodycznie, jak 
faszyzm zniszczył jedną po drugiej wszystkie wol­
ności obywatelskie we Włoszech i na pytanie Je­
dnego z obrońców, co pozostało jeszcze z władzy 
•królewskiej. Odpowiedział: „Nie, król jest popro- 
stii kanclerzem dyktatora*’.

SMynłly, historyk prof. Saheminl opisśt ÓWą rzeź 
w Turynie w 1922 n , która tak silnie wstrząsnęła 
sumieniem iS-lethiege podówczas de Rósy, a któ­
rej świadkiem naocznym był róWilleż prof. Saive- 
mini. który wkrótce potem opuścił Włttchy, gdyż 
faszyzm uniemożliwił mu wykładanie historii w
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sposób zgodny z prawdą historyczną.
Następnie zeznawał były oficer floty włoskiej 

Rossetti. Zgłosił się on, aby powiedzieć sędziom i 
światu, dlaczego poszedł na dobrowolne wygna­
nie on, oficer nie mający nic wspólnego z żadną 
partią polityczną, któremu zasługi położone w cza­
sie wojny, gdy był komendantem łodzi podwodnej 
i na tern stanowisku chlubnie się wyróżnił, dawa­
ły pełne prawo do względów rządu nacjonalistycz- 
no-wiłltarystycznego. Posiedł na dobrowolne w y­
gnanie, bo czuł, że nie może znieść widoku bez­
prawia, panoszącego się bezwstydnie w jego oj­
czyźnie i czuł, że jeśli znajdzie się kiedy w pobliżu 
króla lub „Duce**, uczyni to samo, co chcUł ueży- 
nić de Rosa. Opuścił więc ojczyznę i stanowisko, 
by tej pokusy uniknąć.

Po  tern wstrząsającem zeznaniu stanął przed Są­
dem nowy świadek, nie Włoch tym razem, lecz 
Belgijczyk, znany katolicki dziennikarz Passelecą. 
Oświadczył, że przez czas dłuższy studjował sy­
stem faszystowski bez uprzedzenia (należy do bar­
dzo konserwatywnej belgijskiej partji katolickiej) 
i doszedł do wniosku, że ten system depcze noga­
mi wszystkie najdroższe ludowi belgijskiemu swo­
body i jest zmuszony najgoręcej ubolewać nad nie­
szczęsnym wpływem, jakie włoskie metody gwał­
tu zdają się wywierać na młodzież innych krajów.

Jako ostatni świadek obrońy zeznawał senator 
belgijski tow. Ludwik de Brouckere, wskazując na 
niebezpieczeństwo, jakiem jest faszyzm dla pokoju 
świata. — Prokurator w swej mowie attl 
słowem nie biorąc faszyzmu w obronę dowodÓM. »  
Belgia nie może stać się krajem, gdzie cudzoziem­
cy załatwiają krwawo porachunki ze swojemi rzą­
dami! De Rosa jaskrawo nadużył gościnności Bei- 
gji i musi być surowo ukarany. Potem zabrali głos 
obrońcy oskarżonego. I teraz dopiero zacźął się 
prawdziwy akt oskarżenia. Punktem kulminacyj­
nym procesu stała się mowa adwokata tow. 
Śpoaka, syna znanej belgijskiej senatorki socjali­
stycznej tow. Spaak-Johson; była ona druzgocącem 
oskarżeniem fasźyzmil i Mussoliniego i króla wło­
skiego. Jego Cytaty z dawniejszych mów i pislti 
Mussoliniego, w których tenże lżył TurHiiego z 
powodu jego umiarkowania jako reakcjonistę i 
zdrajcę socjalizmu i chełpił sie, że jest jedynym 
prawdziwym rewolucjonistą, brzmiały jak uderze­
nia biczem. Udowodniwszy, ciągle na podstawie 
cytat) szereg haniebnych czynów dyktatora wło­
skiego, tow. Spaak zakończył tę część swojej mo­
wy pytaniem: ,,I powiedzcie mi teraz, tak lub nie, 
czy to indywiduum nie jest bandytą?-1 Niemniej 
miażdżąćem było jego oskarżenie przeciw królowi 
włoskiemu, przyczem odczytał list otwarty, który 
w swoim czasie wystosował do króla włoskiego 
Wickham Steed, słynny publicysta angielski, były 
redaktor „Timesa**, przypominając mu we wzru­
szających słowach przysięgę złożoną podczas ko­
ronacji. ToW. Spaak oświadczył, że gdyby król 
nie złamał tej przysięgi, nigdytoy de Rosa nie po­
pełnił swego rozpaczliwego czynu. Król włoski 
je9t więc prawdziwym winowajcą zamachu na 
swego syna.

Fernando de Rosa został skazany na 5 lat wię­
zienia. Ponieważ nie był dotąd karany, więc sto­
sownie do przestrzeganego dotąd zawsze w Belgji 
zwyczaju, będzie zapewne ułaskawiony na długo 
przed terminem. W każdym razie jednak osiągnął, 
czego pragnął. Pociągnął faszyzm przed kratki są­
dowe. napiętnował go W Obliczu EUtopy niefylkó 
osławionego już dyktatora, ale i jego Wśpólńika 
wiarołomnego króla. Dc Rosa skazany, faszyzm 
potępiohy. _ _ ___

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOW Y  
„CONCORDIA*

Jana W«iaego« pi. Szczepański 2, Teł. 103-31
urządza pogtzeby Oh n#iskrb!llniejSzyiili* do nnjwsps- 
nialsżyi-h, {JiZtMrdwadZo ehsn Witacie i przewozy zwłok 

do WszystRiek krAjów
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 307
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Zaw iadom ienie!
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Klijentelę, że otworzyliśmy z obecnym 

sezonem W Rynku głównym L. 5 (w dawnym lokalu firmy Heilman Kohn i Synowie) 
detaliczną sprzedał ubiorów męskich. Dając tym samym możność P. T. na­
bywania wszelkiego rodzaju garderoby wprost u źródła.

Wykonuiemy również ubiory według miary w własnym zakładzie.
Polecamy się łaskawym wzglądom, kreślimy się

Z poważaniem

Krajowa Fabryka Konlchcll męskiej 1 dziecięcej
Sprzedaż d eta liczn a

hm Kraków, Rynek GJ. L. 5.

Niemcy tak,
W Niemczech wybory z 14 września dały znacz­

ny sukces prawicowym partjom radykalnym, 
przedewszystkiem hitlerowcom oraz skrajnej le­
wicy: komunistom. Pierwsi z 12 urośli na 107, 
drudzy z 45 na 77. Zdawałoby się, że na świat 
kapitalistyczny padnie biały strach, wszak jedni 
i drudzy’’ głoszą wywłaszczenie banków, fabryk 
itd. Rzeczywiście pod pierwszem wrażeniem tych 
wyborów giełda, ten barometr ustroju kapitali­
stycznego, zareagowała zniżką kursu papierów 
niemieckich, przynosząc ich posiadaczom ogrom­
ne straty. Kapitał zagraniczny, przeważnie fran­
cuski, zaczął się wycofywać z Niemiec, wskutek 
czego zaczął się wielki odpływ złota z Banku 
Rzeszy do Francji. Zdawało się, że Niemcy stoją 
przed katastrofą finansową.

Kapitaliści jednak rozmyślili się. Przekonali się 
widocznie, że ani hitlerowcy ani komuniści nie 
są tak straszni, że spokój i porządek — o to ka­
pitalistom głównie chodzi — nie są zagrożone.

S wino dźwiękowe „WANDA", ulica św. Gertrudy L 5 I
|  WSPANIAŁA INAUGURACJA SEZONU JESIENNEGO!--------------- ClID TECHNIKI 1 DRAWURY!
5  _  — «  w  w « Dźwiękowe arcydzieło filmowe, zakrojone na olbrzymia skalę. — W rolachBB M l |  głównych JACK HOLT, RALPH GRAVES. — Brawurowe zdjęcia walk I
t  M  ®  K E Bw w powietrzu, wykonane przy współudziale całego korpusu lotniczego I3 ■ ■■ ■ lw| ■ ■■ Stanów Zjednoczonych. — Film ten to wielki pean miłości i bohaterstwa.
W B . WW H I W H I I  Ponadto w programie: Dźwiękowa groteska rysunkowa FLEISCHERA. I
< w  “  Ceny miejsc normalne. — Początek seansów w niedzielę o godz. 3 pop.2 W Ze wzfilcdu no wybitne waloru orlustuczne Iłlm dla wszystkich dozwolony. ■wrwwwwwwwwwwwrwrwwwwwwft wwwwwwwwwwrwwwwww

W Austrji zanosi się na rządy dyktatury
Pierwszym aktem nowego rządu Vaugoipa by­

ło — złamanie konstytucji. Mianowicie art. 79 
przepisuje, że każdy nowy rząd czy nowy mini­
ster ma w przeciągu tygodnia przedstawić się par­
lamentowi, który w głosowaniu zadecyduje, czy 
ma do niego zaufanie. W  razie odmowy zaufania 
rząd czy minister ma natychmiast ustąpić. Vaugoin 
parlamentu nie zwołał, gdyż zaraz po swem za­
mianowaniu rozwiązał go. Zrobił to z tej prostej 
przyczyny, że wobec przejścia Lardbumdu i 
wszeohniemców do opozycji byłby z miejsca o- 
trzymał wotum nieufności, gdyż opiera on się wy­
łącznie na partii chrześcijańsko-społecznej, będą­
cej w mniejszości

To złamanie konstytucji ma być tylko wstępem 
do dalszych, jeszcze bardziej rażących łamań: 
Uchodzi w Wiedniu za rzecz pewną, że przywód­
ca Heimwehry i minister spraw wewnętrznych 
Starhemberg zażądał od prezydenta republiki Mi­
klasa, aby ten w razie niepomyślnego wyniku wy­
borów tj. klęski chrześcijańsko-społecznych utwo­
rzy! rząd dyktatorski (dyrektorium), który rzą­
dziłby bez parlamentu. Miklas miał na to żąda­
nie nie zgodzić się, kto wie jednak, czy następca 
jego nie będzie powolniejszy — właśnie po ze­
braniu się nowego parlamentu ma nastąpić w dro­
dze plebiscytu wybór nowego prezydenta. Tym­
czasem, zanim wyznaczone na 9 listopada wybo­
ry  się odbędą, Starhemberg chce w drodze ad­
ministracyjnej „zrobić porządek" z socjalistami.

i WIELKA ZNIŻKA CEN! |
□ M O D N E  W E Ł N Y  i J E D W A B IE  u
□ P o d s z e w k i w ogromnym wyborze □

C eny n is k ie  i
□  Płaszcze ane. . . . zł 22 50 I PopeUna.................... xt S-60 □
□  Flamineo-tweed. . . zł 12 50 Folguran t................zł 7-90 □
g Georg, welo . . . .  zł 8-— | Pepite reine  ̂ . . .  zł 8 20 □

a ABRAHAM K r .k iw , OBODZKa 32 □

Polska nie
I zaczął się nawrót do dawnych dobrych stosun­
ków. Niemcy mają znowu kredyt. Ostatnio rząd 
niemiecki zawarł z bankami amerykańskiemu u- 
mowę na krótkoterminową pożyczkę 120 miljo- 
nów dolarów, przeznaczoną na częściowe pokry­
cie tegorocznego niedoboru budżetowego. Amery­
kanom wystarcza fakt, że Rada ministrów uchwa­
liła plan, który ma wprowadzić porządek do fi­
nansowej gospodarki Rzeszy i pieniądze dają.

Pomijając mnóstwo pożyczek, które Niemcy ja­
ko państwo, liczne gminy oraz szereg wielkich 
przemysłów otrzymał w ostatnich latach z Ame­
ryki, ostatnia pożyczka jest szczególnie charakte­
rystyczną. Polska od r. 1927 nie otrzymała żadnej 
pożyczki mimo rozlicznych starań i obietnic — 
widocznie kapitał zagraniczny ma do naszych sto­
sunków mniej zaufania niż do niemieckich. U nas 
niewiadomo jeszcze, jak wybory wypadną, w 
Niemczech już wiadomo. Mimo to tam pieniądze 
idą, przed nami obce kasy są zamknięte.

Zapowiedział on to na zgromadzeniu Heimwehry 
w następujących słowach: „Jesteśmy pierwszym 
w tem państwie rządem, który doszedł do władzy 
w drodze nieparlamentarnej. My do sprawowania 
rządów parlamentu nie potrzebujemy. Postaramy 
się, aby zrobić koniec z zuchwałością marksistów. 
Pokażemy, co to znaczy, że członek Heimwehry 
jest ministrem spraw wewnętrznych". — Tak mó­
wi Sterhemberg, obeznany dobrze z metodami 
Hitlera, wszak pod jego rozkazami wziął udziału 
w puczu hitlerowskim w Monachium w r. 1923.

Heimwehrze grozi jednak rozłam. Odłam jej w 
Styrji i Karyntji pod kierownictwem Pfrimera nie 
zgadza się na wejście Heimwehry do rządu czy­
sto chrześc. społecznego i grozi utworzeniem kon­
kurencyjnej partji i jej aktywnem wystąpieniem 
w wyborach. Dla przeciwdziałania temu rozła­
mowi Starhemberg planuje sojusz z austriackimi 
hitlerowcami i ściągnięciem do agitacji wybor­
czej kilkunastu wypróbowanych agitatorów hitle­
rowskich z Niemiec dla wprowadzenia w Austrji 
praktyk palkarsko-bombowych. Socjalna demo­
kracja jest i na tę ewentualność przygotowaną. 
Wedle zapowiedzi tow. Rennera republikański 
Schutzbund jest przygotowany do odparcia zama­
chów na republikę choćby do ostatnich konsek- 
wencyj: do wojny domowej.

Sama akcja wyborcza zapowiada się całkiem 
inaczej niż w latach poprzednich. Dawniej do wy­
boru stawały tylko dwie listy: socjalistyczna i 
tzw. Einheitsliste tj. zbiór wszystkich (trzech) 
partyj burźuazyjnych. Obecnie każda z tych trzech 
partyj idzie osobno do wyborów, zaczem nastąpi 
nieznane dotychczas rozbicie głosów i możliwość 
niespodzianek. Celem rządu Vaugoina jest wedle 
jego przyznania przedewszystkiem „zrobić wy­
łom w czerwonym Wiedniu", a gdy się to uda, 
liastąpi „przyciśnięcie socjalistów do ściany", to 
znaczy droga do dyktatury faszyzmu będzie o t­
wartą. Pokaże się jednak 9 listopada, czy nie są 
przedwczesne przechwałki i próżne nadzieje.

Wicemarszałka Dąbskiego 
„nikt“ nie napad!

KŁAMSTWA SANACYJNE
Wychodzący w Nowym Jorku sanacyjny dzien­

nik polski „Nowy Świat" przynosi następującą no­
tatkę (dosłownie):

„Rozpuszczona złośliwie po świecie wiado­
mość, że oficerowie pobili wicemarszałka Sej­
mu, posła Dąbskiego, okazała się fałszywa. 
Nikt p. Dąbskiego nie bił, a poprostu leży on 
chory w  łóżku. Ta bajka jednak daje nam 
przedsmak tego, oo opozycja będzie wyczy­
niać w kampanii wyborczej i jakich będzie 
chwytać się środków, by dokuczyć rządow- 
oom."

Ta bajka daje w Istocie nie przedsmak, ale cały 
smak sposobów, jakienń sanacja chciałaby zdobyć 
opinję pubBczną. Niedługo pójdą za ocean informa­
cje, że Lieberman, Witos i inni .posłowie nie zostali 
wcale aresztowani, ale wyjechali na wSegjaturę 
do luksusowego uzdrowiska zwanego Brześć nad 
Bugiem , a  telegrafista w Kutnie Antoni Morawski 
popełnił samobójstwo skutkiem zawodu miłosne­
go.

Co za szkoda, że nie można w taki sam sposób 
„urabiać opinfi" nietyłko w  Europie, ale nawet 
wśród anglo-amerykańskiego społeczeństwa. Ci 
przeklęci korespondenci prasy europejskiej i no­
wojorskiej (angielskiej) w Warszawie! Gdyby nie 
oni finansiści amerykańscy czerpaliby informacje 
o stosunkach w Polsce z „Nowego Świata" i po­
życzki szłyby jak po maśle!

Pp. sanatorzy chcą naśladować Metternicha, 
który uważał kłamstwo za istotę dyplomacji, ale 
naw et Mettemich z pewnością nie miał na myśli 
tak niedołężnego w  swej bezczelności kłamstwa. 
Niemniej ta amerykańska próbka sanacyjnych „in- 
formacyj" jest bardzo ciekawa, jako jaskrawa de­
monstracja wiarogodnoścł różnych „stwierdzeń" 
prasy sanacyjnej i przywódców sanacji. W  „sta­
rym  kraju" krępują się oni oczywiście troszenie- 
czeókę; bezczelność o  jeden ton niższa. Ale nawet 
po tern stonowaniu zupełnie wystarczająca. Bacz­
ność zatem! Nie wierzyć ani jednemu słowu z te­
go co pisać i mówić będą sanatorzy! Ta za Atlan­
tyk puszczona bajka daje przedsmak tego co BB 
(Bezczelna banda) wyczyniać będzie w kampanji 
wyborczej i jakich będzie chwytać się środków, 
aby dokuczyć szermierzom prawa i wolności ludu 
i otumanić wyborców.

Przynajmniej jeden 
był mądry

Od kilku tygodni z Ameryki południowej (dale­
kiej od nas geograficznie, ale bliskiej „systemem 
rządzenia") dochodzą ciągle wieści o rewolucjach 
i upadku prezydentów i ministrów... do krymina­
łu. W Ameryce południowej są to rzeczy zwykle. 
Wyprzedziła nas wszak ona na drodze „radosnej 
twórczości" o dobre kilkadziesiąt lat. Mimo to wia­
domość nadchodząca teraz z Ekwadoru jest nie­
zwykła... jak na Amerykę południową.

Prezydent Ekwadoru p. Ayora podał się do dy­
misji, mimo że rewolucja jeszcze nie wybuchła. 
Poprostu żyjący na wygnaniu politycy wydali ma­
nifest do ludu ekwadorjańskiego z wezwaniem do 
obalenia p. Ayory i jego rządu. Manifest ten nie 
spotkał się wprawdzie z bezzwłocznym odzewem, 
ale oznaki, że ekwadorjańczycy mają już po dziur­
ki w nosie rządów p. Ayory i jego ministra spraw 
wewnętrznych p. Moreny, uważanego nie bez pod­
staw za prawdziwego dyktatora wobec którego p. 
Ayora był tylko firmantem, mnożyły się z każ­
dym dniem. I oto p. Ayora postanowił nikogo nie 
więzić, żadnych procesów o zdradę stanu nikomu 
nie wytaczać, tylko— podać się do dymisji, ogła­
szając w publicznym manifeście, że ustąpienie 
swoje uważa za konieczne dla utrzymania spoko­
ju w kraju. Minister spraw wewnętrznych p. Mo­
reno i sekretarz ministerstwa spraw wewnętrz­
nych ustąpili również. Spokój w Ekwadorze nie 
został zakłócony.

Trudno nam w Europie ocenić, czy ten krok 
p. Ayory był podyktowany uczciwością i patrjo- 
tyzmem, czy też rozumem i instynktem samoza­
chowawczym. W każdym razie uczynił zadość na­
kazom obu tych „kategorycznych imperatywów" 
i obie strony dobrze n a  tem wyszły, lud ekwa- 
dorjański uniknął wstrząsu rewolucyjnego, a p. 
Ayora kryminału. Zdarzają się mądrzy prezyden­
ci... i w Ameryce południowej.
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Reklamujcie swoje prawo wyborcze!
Tylko u nas możliwe

Ostatnie informacje z Warszawy potwier­
dzają oddawna krążącą wersję, że procesu 
przeciw aresztowanym b. posłom prawdopo­
dobnie nie będzie. Bo i w jakim celu? Ody pod 
pierwszem wrażeniem aresztowań rząd wi­
dział się zmuszony usprawiedliwić je jakiemiś 
przepisami ustawowemi, cytowano jako powód 
artykuły z kodeksu rosyjskiego, które albo do 
niektórych aresztowanych (z pod b. zaboru 
austriackiego) wcale nie mogły mieć zastoso­
wania, albo nawet wobec podlegających im by­
ły tak naciągane, że znawcy i nie znawcy trak 
towali je — humorystycznie, jaiko że nawet 
najpewniejszy prokurator i sędzia śledczy nie 
potrafią znaleźć analogji pomiędzy ochroną ca* 
ra a ochroną urządzeń republiki polskiej.

Wskazywano dalej, że wyjęcie aresztowa­
nych b. posłów faktycznie z pod ingerencji je­
dynie dla osądzenia ich winy właściwych 
władz cywilnych przez umieszczenie ich w wię 
zieniu Wojskowem stało się wskutek świadomo 
ści czynników miarodajnych, że to musi pocią­
gnąć za sobą przedłużenie się śledztwa, a ża­
den sędzia śledczy chce czy nic chce — nie 
będzie w stanie przystąpić do akcji, nie mając 
przed sobą ani obwinionych ani aktów. Tak też 
się stało; dziś z końcem trzeciego tygodnia po 
aresztowaniach sędzia ani obwinionych nie 
przesłuchał ani też nie posiada materiałów do 
sformułowania wniosku oskarżającego. Żc mi­
mo to znalazł się komplet sędziów, który za­
twierdził areszt śledczy, to już należy do nor­
malnego trybu postępowania w tym wypadku 
i wobec tych znienawidzonych ludzi.

Nietylko w sferach politycznych ale i w są- 
.dowych przeważa pogląd, że procesu w ogóle 
nic będzie — tak brzmi wczorajsza informa­
cja z absolutnie pewnego źródła. Informacja 
ta opiera się na całym dotychczasowym toku 
sprawy, który do tego, co wiedziano bezpo­
średnio po 10 września, nie doznał najmniej­
szego dalszego wyjaśnienia. Aby był proces, 
konieczne jest oskarżenie; aby oskarżyć, ko­
nieczny jest czyn podlegający karze — ani je­
dno ani drugie nie zostało dotąd ani skonstruo­
wane ani nawet rozpoczęte i to, powtarzamy, 
po upływie trzech tygodni. A to właśnie jest
tą rzeczą, tytko u nas możliwą.

Możliwą jest tylko u nas dlatego, ponieważ 
usunięto nam z pod nóg podstawy prawne, na 
których spoczywać powinien wszelki porządek 
praworządnego państwa. Jeżeli można konsty­
tucję interpretować i wynajdywać w niej róż­
ne wątpliwości, dlaczego nie można tejsamej 
tnctody stosować wobec paragrafów kodeksu, 
o których przysłowie ludowe twierdzi, że moż­
na je z tymsamym skutkiem czytać z góry i 
z dołu? Tu przecież chodzi raczej o formal­
ności, co do których mogą istnieć rozmaite wy­
kładnie, podczas gdy co do konstytucji żadne 
formalności nie mogą być naginane — a prze­
cież tak stokrotnie się działo I

Można więc dziś uważać, że „jvielka akcja4* 
przeciw b. posłom skończy się na areszcie 
śledczym bez finału przed trybunałem. To by­
ło zresztą do przewidzenia po pierwszym wy­
wiadzie, gdzie inicjator tych aresztowań przy­

OBUWIE trw a łe
tan ie
ręcznej w łasnej 
produkcji

poleca:
w ytw órnia PRANIfn** Florjańska  

obuw ia „rnRWIKU (w sieni)
Przyjraujęmy równio! wmówienia.

znał się, że on wybrał ofiary, on był tak ła­
skaw, że kazał aresztować tylko dwudziestu, 
mogąc bez żadnych przeszkód kazać zamknąć 
i pięć razy tyle, on wreszcie w ostatnim wy­
wiadzie wyjechał z rewelacją, że proces nie 
proces, aie co się przesiedteą w śledztwie, tego 
nikt im nie zwróci. A że ten areszt przeszko­
dzi Im w wzięciu udziału w akcji wyborczej, 
że z tego aresztu wymkną ponure myśli co do 
naszego sądownictwa, że będzie się robiło po­
równania ze znaniem! aresztowaniami po maju 
1926 — to wszystko drobnostki wobec niewąt­
pliwego zysku politycznego1, jakim jest unie­
szkodliwienie kilku „pyskaczy**.

System sanacyjny, który coraz widoczniej

, w trzecim aopfe- 
ro wzgląd na interes państwa i wymogi praw­
ne. A i te ostatnie można zagłuszyć, mając do 
dyspozycji tak chętnych „interpretatorów" 1 
„wyjaśroiaczy", mając przedewszystkiem 
Brześć i luidtzi gotowych do spełnienia każdego 
rozkazu a nawet każdego niewypowiedziane­
go życzenia.

Wobec takich u nas istniejących możliwo­
ści nikt się już nie dziwi, nikt się nie oburza — 
to jest nawet niebezpieczne — że system od 
małych przechodzi do wielkich rzeczy: od are­
sztowania kilku ludzi za to, że byli posłami aż 
do uniemożliwienia ludności wyboru ludzi, któ­
rych ona chce mieć posłami. 1 na to wszyscy 
są przygotowani i to należy u nas do możli­
wości, które z każdym dniem stają się bar­
dziej realne. Jedno nadużycie do jedenastu po­
przednich robi razom tuzin — czy to robi jakąś 
różnicę, jaka jest tych nadużyć Ilość? Sam 
fakt ich robienia jest najwymowniejszem świa­
dectwem dla sytuacji, w której u nas wszystko 
jest możliwe. Ale — tylko do pewnego czasu...

mebli wwamy |
poleca firm a: 1130

Fr. Lapczyński, Kraków
S traszew sk iego  I.. 28. — Florjańska L. 28.
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Dalsze aresztow ania  
b. posłów

W województwie wileuskiem aresztowani zo­
stali Szapiel i Adamowicz z klubu białoruskiego-

W Brzeżanach aresztowany został były poseł 
dr. ZachidnyJ Michał z ukraińskiej partii pracy, 
adwokat.

Aresztowany we Lwowie były poseł ukraiński 
dr. Baran, został przewieziony do Chełma.

SKARGA OBROŃCÓW KORFANTEGO
Adwokaci Nowodworski i Buczyński wnieśli 3 

bm. skargę do sądu okręgowego w Warszawie 
przeciw osadzeniu Korfantego w więzieniu woj­
skowem, które dla niego, jako osoby cywilnej, nie 
jest kompetentne.

P. Jan Piłsudski 
wiceprokuratorem 
Sadu Najwyższego

Prezydent Rzeczypospolitej zamianował sędzie­
go sądu apelacyjnego w Wilnie Jana Piłsudskiego, 
byłego posła, wiceprokuratorem Sądu Najwyższe­
go.

Konfiskata i rewizja 
w „Polonji“

W  Katowicach we czwartek rano została skon­
fiskowana „Polonia" za umieszczenie odezwy 
Stronnictwa Chrześcijańskiej Demokracji w spra­
wie aresztowania Korfentego. W godzinach połu­
dniowych przeprowadzono rewizję w gmachu wy­
dawnictwa „Polonii", pod kierunkiem nadkomisa­
rza Choromańskiego. Szukano mianowicie za kro­
jem czcionek, aby mieć dowód, źe ulotki o gene­
rale Zagórskim były drukowane w zakładzie „Po- 
lonji". Nie znaleziono niczego, ponieważ wyposa­
żenie graficzne „Polonii" jest zupełnie odmienne 
od czcionek, użytych do wykonania ulotek o ge­
nerale Zagórskim.

Do rewizji służył pretekst, źe przy ostatniej re­
wizji w redakcji „Polonii" znaleziono kilka takich 
ulotek. Ulotki te są jednak rozsyłane z różnych 
miast Polski do rozmaitych osób.

• • • « • • • • • • • • • • • • • • • -
R E S T A U R A C JA  ' j

„BAR SWOJSKI** i
K r a k * * ,  M a ły  R yn e k  3

Wyda|e ebiady z 3-ch dań A zł. 170 I kolacje. !
BUFET ZAOPATRZONY W ZIMNE I OOBĄCE PRZEKĄSKI, j

Lokal otwarty do godziny 12 w nocy. •

Napad bojówkarzy 3B 
na b. posła Przybylskiego
„Gazeta Warszawska" donosi z Chmielnika (po­

wiat stopnicki) o napadzie na b. posła ze stron­
nictwa narodowego, Przybylskiego. W  chwili, gdy 
wysiadłszy z samochodu, przechodził alicą kolo 
domu, w którym mieści się posterunek policyj­
ny, napadly go dwa indywidua; po zaczepkach i 
pogróżkach słownych jeden z awanturników ude­
rzył go tak silnie pięścią w głowę, że napadrifęty 
upadł na ziemię.

„Scenie tej — pisze ów dziennik — przyglądał 
się z odległości 20 kroków posterunkowy’, lecz do­
piero na wezwania nadszedł zwolna wraz z ko­
mendantem posterunku".

Napastnikami okazali się Roman i Bronisław 
Szczukiewicze. Przy spisywaniu protokołu o- 
świadczyli, że napadu dokonali z pobudek poli­
tycznych i, że „z każdym byłym posłom cholerą i 
zdrajcą lak robić będą". „Gazeta Warszawska" do- 
daje, że według informacyj miejscowych obywa­
teli, obaj bojówkarze należą do „Strzelca" i są 
agitatorami wyborczymi BB.

LISTY Z KRAJU
Nowy Sącz, 2 października. 

PRZENIESIENIA PRZEDWYBORCZE
Po dokonaniu przez sanację zamachu na całość 

Związku zawodowego kolejarzy przez wstrzyma­
nie ściągania wkładek na rzecz Związku, dalsze 
kroki zmierzają do zupełnego rozbicia tej organi­
zacji, która w  największym stopniu przyczyniła 
się do odbudowy Polski Niepodległej i powiększe­
nia jej majątku. W dniu 1 bm. otrzymali przenie­
sienie służbowe; przewodniczący ZZK to w. J. 
Matkowski zastępca sekretarza tow. A. Grela. 
Posunięcia te niewątpliwie mają na celu odebranie 
organizacji przywódców i zastraszenia innych, by 
nie szłl ich śladami. Lecz możemy zapewnić ini­
cjatorów tych posunięć, że i te próby zawiodą 
całkowicie. Represje tylko wzmacniają ideowo za­
stępy zorganizowanych kolejarzy, a dla naszych 
dzialaczów socjalizm i ruch zawodowy istnieją nie 
tylko w  Nowym Sączu, ale w całej Polsce i w ca­
łym świecie. Żadne maltretowanie dzialaczów so­
cjalistycznych nie złamie ich ducha, ani socjalizmu, 
lecz przyczyni się do szybkiego zlikwidowania o- 
becnego systemu rz ą d z e n ia .

Na sezon jesienny ““
Płaszcze damskie, ubrania, ragiany, palta, kurtki i t. p.

Konfekcja dam ska i  m ęska

Herman Franke), ul, Stradom 5 , 1. p. i 11
w podwórzu

W ielki wybór ubrali i p łaszczy studenckich.
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7  8 Ć D z ie ń  M ło d z ie ż y  R o b o tn ic z e !  Lr Jk I  3 i Dzień Spółdzielczości
Rola spółdzielczości 

w ruchu robotniczym
Skromne początki spółdzielczości na jakie na­

potykamy u schyłku XVIII. i w zaraniu XIX. wie­
ku kończyły się po większej części niepowodze­
niem, aż dopiero po zastosowaniu programu rocz- 
dclczyków — rozpoczął się rozwój kooperatyw 
spożywczych, który doprowadził do wprost zdu­
miewających wyników.

Dlatego też warto w Dniu Spółdzielczości za­
stanowić się chociaż pokrótce nad rolą, jaką ode­
grała w  ruchu robotniczym — kooperacja.

Ciężkie położenie klasy pracującej, jakie miało 
miejsce w Angłji w czasie rozwoju przemysłu 
tkackiego, przy zastosowaniu nowych wynalaz­
ków techniki — zdawało sie wprost beznadziejne. 
Wyzyskiwani pod względem czasu pracy i wyna­
grodzenia robotnicy w poszukiwaniu dróg wyj­
ścia z tej ciężkiej niewoli kapitalistycznej zrze­
szali sie w drobne stowarzyszenia spożywcze, 
które zarazem stanowić miały obronę przeciwko 
rozpanoszonemu wówczas pośrednictwu w do­
starczaniu żywności.

Pierwsze takie stowarzyszenie według Holyoake‘a 
powstało w  Anglii w Mongewell w r. 1794, zaś 
Wiliam Maxwell w swojej pracy (Historia koope­
ratyw  w  Szkocji) wykazuje, iż w Fenwick już w 
r. 1769 założona było spółdzielnia przez 12 tka­
czy. Pozatem wskazuje na wielu innych, które 
powstały w czasie niewiele późniejszym, a jednak 
po większej części z powodu wadliwej organizacji 
i błędnych pojęć wcześniej czy później przestały 
istnieć. Zdawałoby się, że złe wyniki na jakie na­
potykano w ruchu spółdzielczym muszą zrazić ro ­
botników angielskich do tego rodzaju zrzeszania 
się.

Widzimy jednak, że w r. 1844 byli to ponownie 
tkacze w Rochdale, którzy w liczbie 28 założyli 
nową spółdzielnie spożywców, stwarzając jako 
wytyczną program oparty na realnych zasadach 

. gospodarczych i stwarzając temsamym fundament 
pod trwały i stale się rozwijający ruch spółdziel­
czy. stanowiący dziś poprostu w życiu gospodar- 
czem potęgę światową, o czem niech świadczą 
następujące liczby:

230.653 spółdzielń, mających 72.042.763 członków, 
z kapitałem udziałowym 74 miliardy zł., Tezerw 
społecznych 36 miliardów zł., których obrót rocz­
ny wynosi 200 miliardów złotych, rozsianych jest 
dziś niemal, że po całej kuli ziemskiej.

Dane powyższe wyjęte są z statystyki ogłoszo­
nej przez Międzynarodowy Związek Spółdziel­
czy — z  siedzibą w  Londynie.

Na podstawie fundamentu, jaki założyli przez 
swój program tkacze roczdelscy, wznoszą zręby 
spółdzielczości tak ludzie biali, jak i kolorowi.

Spółdzielczość obejmuje wszystkie ważniejsze 
dziedziny od produkcji aż do wymiany dóbr, od or­
ganizacji pracy ludzkiej aż do budownictwa spół­
dzielczego.

Największą potęgę stanowią spółdzielnie spo­
żywców, z których do Międzynarodowego Związ­
ku Spółdzielczego należy 43.000, mieszczące się 
w 33 krajach.

Ruch spółdzielczy w życiu klasy pracującej od­
grywa bardzo ważną rolę, broniąc ją przed wy­
zyskiem pośrednictwa przy nabywaniu środków 
spożywczych z czego korzystają w wyższym 
stopniu spółdzielczo uświadomieni robotnicy w 
krajach zachodnich.

Dostarcza jej przynajmniej częściowo tańszych 
i higienicznie urządzonych mieszkań, brak których 
da je się szczególnie w Polsce we znaki, co zmu­
sza nawet mniej stosunkowo spółdzielczo usposo­
bioną naszą klasę pracującą do zrzeszania się w 
Spółdzielni mieszkaniowej.

Wyzyskiwani robotnicy z różnych gałęzi pra­
cy łącząc się w spółdzielni pracy, zakładając war­
sztaty własne, wyzwalają się z pod jarzma nie­
sumiennego kapitału prywatnego.

Prowadząc we własnym zakresie przez swoich 
przedstawicieli sprawy gospodarcze i administra­
cyjne — potrafi zrzeszona spółdzielczo klasa pra­
cująca najlepiej zapoznać się ze wszystkimi taj­
nikami życia gospodarczego, co oddaje jej wielką 
przysługę w walce z dzisiejszym ustrojem nie­
sprawiedliwości społecznej.

Biorąc powyższe pod uwagę powinien każdy 
klasowo uświadomiony robotnik znaleść sie w sze­
regach spółdzielców, aby wzmocnić stosunkowo 
mniej jeszcze rozwinięty u nas ruch spółdzielczy

a temsamem stanąć na równi z klasą pracująca 
krajów zachodnich.

Teodor Kluczka.
— o oo  —

Przez ośw iatę  
d o  zwycięstwa

PROGRAM TUR NA SEZON ZIMOWY.
Tegoroczny sezon zm ow y w  Tow. Uniw. Ro­

botniczego w Krakowie, zaczynamy tradycyjnie, 
jak co roku „Dniem młodzieży robotniczej", uro­
czystą akademją, na której spotkają się nietylko 
młodzi i najmłodsi zgrupowani w Czerwonem 
harcerstwie, ale i starzy, wypróbowani bojowcy, 
którzy zniszczyli zdrowie w walce o socjalizm. 
„Przez oświatę do zwycięstwa" — to hasło przy­
świeca nam i dlatego sezon zimowy, winien sku­
pić wszystkich, cały proletariat krakowski w  To­
warzystwie Uniwersytetu robotniczego.

Zarząd TUR na sezon zimowy 1930/31 zatwier­
dził następujący program prac.

WYKŁADY
Pod kierownictwem tow. prof. W. Korolewicza, 

odbywać się będą wykłady systematyczne z za­
kresu historii i geografji, przyrody, chorób zawo­
dowych, ekonomji, nauk społecznych, muzyki itd.

Raz na miesiąc odbywać się będą „Wieczory 
dyskusyjne", na których omawiane będą następu­
jące tematy: ordynacja wyborcza do Sejmu i Se­
natu, Konstytucja i poprawki projektowane do Kon­
stytucji przez rozmaite ugrupowania. Tematy od­
czytów zbiorowych, które odbywać się będą rów­
nież raz na miesiąc — przewidziane są następu­
jące: 12 łat wskrzeszonej Niepodległości Polski, 
znaczenie demokracji, parlamentaryzm, cezaryzm.

Systematyczne odczyty odbywać się będą co 
tydzień w następującym porządku: 1. „Czwart- 
kówki" (co czwartek) w Domu robotniczym przy 
ul. Dunajewskiego 5, w sali wykładom ej TUR. — 
II. U Kolejarzy (Warszawskie) co środę. — III.
U Tramwajarzy (Podgórze, pl. Serkowskiego) co 
piątek. — IV. U Drukarzy (Rynek gł.) co środę 
i V. Na Zwierzyńcu (TUR) co sobotę.

Kursy
Jak co roku, urządzi TUR i w b. sezonie zimo­

wym kursy prowadzone przez tow. dr. Romualda 
Szumskiego, który opracował ich program, sie­
dząc w więzieniu w Tarnowie. Kursy będą dwa ' 
i oba trwać będą po trzy miesiące. Pierwszy: 
Kurs referentów, drugi: Kurs działaczy samorzą­
dowych.

Opowiadania i wykłady dla dzieci
Cieszący się zawsze wielką frekwencją ten 

dział spoczywający pod kierownictwem Tow. Mi- 
siołkówny, polegać będzie na opowiadaniu dzie­
ciom w zimowe niedziele bajeczek i historji przy­
rody przy użyciu obrazów świetlnych i kina.

Co niedzielę więc w godzinach popołudniowych 
wieczorki dziecinne odbywać się będą w lokalach:
I. W Domu górników (Aleja Krasińskiego). II.
U Kolejarzy' (Warszawskie) i III. W domu Tram­
wajarzy (Podgórze).

Kino naukowe
Niedzielne —»i'nki spędzać będą członkowie 

TUR w kinie Muzeum przemysłowego, gdzie dzię­
ki uprzejmości dyrekcji tegoż Muzeum, będą wy­
świetlane filmy naukowe.

Teatr TUR
Istniejący od szeregu lat doskonały zespół a- 

matorski, grać będzie w b. sezonie w Domu ro­
botniczym. Reżyserja przygotowała cały szereg 
sztuk robotniczych, dalej z klasycznego repertua­
ru polskiego, oraz kilka komedyj. Scenka nasza 
urządzona według najnowszych wymogów tech­
nicznych została odnowiona. Na otwarcie sezonu 
teatralnego wystawia Teatr TUR ..Zemstę" AJ. 
Fredry. Przedstawienia odbywać się będą jak 
zwykle co niedzielę i święta wieczorem. Kierow­
nictwo teatru spoczywa w rękach tow. Fleszara.

Wycieczki
Tak, jak w sezonie letnim — będziemy w dal­

szym ciągu kontynuować wycieczki: do zakładów 
użyteczności publicznej, do muzeów i na wystawy 
w Pałacu sztuki. W  razie pięknej, śnieżnej zimy 
odbędzie się kilka wycieczek za miasto — kulig 
robotniczy,. Kierownictwo objął tow. Rzeźnik. j

Przewidziane jest również urządzenie szeregu 
akademii z okazji rocznic i świąt roboii/.ezych, 
oraz zakupywanie celni ej szych przedstawień (jak 
co roku) w teatrze J. Słowackiego.

Chór „Lutni robotniczej"
Doskonały zespół „Lutni robotniczej** przygo­

towuje pod kierunkiem prof. Dr. Źyczikowskiego, 
na b. sezon szereg utworów, z któremi wystąpi 
na niedzielnych porankach muzycznych.

BŁBLJOTEKA I CZYTELNIA TUR
Rozwijająca się Biblioteka TUR i Czytelnia w 

gmachu Domu robotniczego przy ul. Dunajewskie­
go 1. 5 (parter) posiada przeszło 18.000 dzieł nau­
kowych i beletrystycznych, oraz 50 pism codzien­
nych. Robotnicy — agitujcie — aby każdy z Was 
był abonentem Waszej biblioteki. Kierowniczką 
jest tow. Ringełheimowa.

PRACA ORG. ML. TUR
Młodzież nasza opracowała już dokładny pro­

gram swoich wyczynów w sezonie zimowym. — 
Praca młodzieży robotniczej opiera się ńa syste­
matycznej nauce w kołach. I tak otworzone zo­
staną kola: samokształcenia, literackie, krajoznaw- 
czo-geograficzne, deklamacji chóralni, mandoli- 
nistów i szachistów. Prócz tego urządzone będą 
dwa kursy: kurs esperanta oraz kurs księgowości 
i rachunkowości. P rzy  Org. Mł. TUR, utworzona 
będzie poradnia ochrony pracy dla młodocianych.

Koło Spółdzielcze rozwija nadal swoją pracę i 
urządzi kurs spółdzielczy, pod opieką tow. wicepr. 
T. Kluczki.

Czerwoni harcerze
Najmłodsza nasza instytucja „Czerwone harcer­

stwo", rozwijające się pod opieką kuratora z ra­
mienia TUR wicepr. tow. Kluczki, posiada Radę 
harcerską. Program prac zimowych polegać bę­
dzie na rozwijaniu wśród najmłodszych proletariu­
szy sił fizycznych. Zabawy, odczyty i przedsta­
wienia będą główną zasadą wychowania zimowe­
go. Dla przewodników harcerzy utworzony bę­
dzie kurs kilkumiesięczny. Nastąpiła reorganizacja 
kasowości. Cała akcja finansowa wszystkich or- 
garaizacyj Turowych spoczywa w  rękach skarbni­
ka głównego TUR tow. Czerwieńca. Oto program 
naszych prac w okresie zimowym. Skupcie się ro­
botnicy krakowscy przy TUR — czerpcie oświatę 
z tej instytucji, a da Wam ona zadowolenie i zw y­
cięstwo. 'Wincenty Korolewicz.

prezes TUR Kraków. 
— o o  o —

M M zitfto  przyszłość 
socjalizmu!

AKTUALNE ZADANIA MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ

Kapitał szerzy zdradliwą teorję, że wystarczy, 
aby proletariat tyle tylko był kształconym, by 
można było wykorzystać siły robotnika i wiado­
mości jego w produkcji. Chodzi mu o  to. by nie 
wiedza, lecz wiadomości, nie kształcenie i studja, 
ale nąnka fachu stanowiły właściwą szkolę oświa­
tową młodzieży robotniczej i dorosłego proleta­
riusza. Kapitał obawia się tego, by umysł robotni­
ka obejmował szersze horyzonty i dlatego narzu­
ca naukę o narodach i stara się zająć umysły za­
gadnieniami nacjonalistycznemi. Cel tego jest ja­
sny: chce mieć wpływ na ducha proletariatu i 
trzymać go pod swoją kuratelą. Objawia się to w 
tej formie, że dziecku robotniczemu od najwcze­
śniejszych lat życia władowuje się do mózgu o- 
kreślony światopogląd odpowiadający — rzecz 
zrozumiała — interesom klas posiadających. 
Wmawia się w ludzkość, że obecny ustrój spo­
łeczny zawsze będzie istniał, że on jest najlepszy 
i że każda próba wprowadzenia nowego stanu, 
nowego porządku jest zbrodnią. Tumani się 
wszystkich: bogatych i biednych, że dzisiejsi „ge­
niusze" i dzisiejsi „autorytatywni" ludzie, którzy 
rządzą światem i państwami pasowani są na isto­
ty boskie, którym należy okazywać posłuszeń­
stw o i bezwzględną uległość. Ten generalny atak 
kapitalizmu na duszę dziecka, czy młodzieży, bar­
dzo czułej na wszelkie teorie i idee, idzie zapo- 
mocą gazet, książek, pieśni, dziel sztuki, teatrów 
i t. d. — Jednem słowem przejawia się on w tern 
wszystkiem co może mieć jakikolwiek wpływ na 
umysł i duszę człowieka. Jest rzeczą naukowo 
dowiedzioną, że te -wrażenia, które otrzymuje 
wrażliwa dusza młodzieńcza w towarzystwie ko­
legów, decydują o dalszym rozwoju duszy i świa­
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topoglądzie. Stąd ta dążność burżuazji do utrzy- , 
mania młodzieży przy sobie i do narzucenia jej 
swego sposobu myślenia.

Nie ulega wątpliwości, że wśród zagadnień, ja- 
kiemi się zajmuje młodzież, stoi bezsprzecznie na 
pierwszeni miejscu sport. Od czasów greckich nie 
było podobnego okresu, jak obecnie, żeby się ta­
kie masy nim interesowały. Dzięki zdobyciu 8-go- 
dzimnego dnia pracy wytworzyły się sprzyjające 
warunki dla masowego uprawiania ćwiczeń fi- J 
zycznych. Po każdej pracy w dnie powszednie a J 
zwłaszcza w dniu świątecznym, spieszą masy na 
boiska sportowe, świadome tego, że uprawianie 
sportu daje wszystkim zdrowie i pogodę ducha, a i 
dla klasy robotniczej, uciskanej najciężej jest ono ’ 
— jak gdyby wyzwoleniem. Dla klasy robotniczej 
sport obok znaczenia h‘gjenicznego, ma olbrzymie 
znaczenie przy kształceniu ducha. Zrozumiała to 
burżuazja i z chwilą, gdy sport stal się masowym, 
wzięła go pod swe opiekuńcze skrzydła i nadała 
mu formy, dzięki którym stal się jednym z filarów 
obecnego ustroju. Nic też dziwnego, że klasa ro­
botnicza całego świata — wprawdzie późno, gdyż 
niektórzy przywódcy klasowego ruchu robotni­
czego nie doceniali przez długi czas znaczenia 
sportu w walce klas — zrozumiała iż dzięki spor­
towi pzygotuje ona młodzież proletariacką w du­
chu solidarności klasowej, w  duchu walki o  wy­
chowanie swej klasy. W walce tej klasa robotni­
cza otrzyma nowy, świeży i młody impuls, o trzy­
ma żywość i siłę. Toteż postawiła ona sobie za 
zadanie związanie masowego wychowania fizycz­
nego ze świńtowemi wysiłkami walczącego prole­
tariatu.

Proletariat w swej walce potrzebuje młodzieży. 
Organizacje młodzieży robotniczej nie posiadają 
jeszcze tych mas. Młodzież można zdobyć przez 
sport. Im prędzej sport robotniczy będzie świado­
mym swych celów i im szybciej starsze pokole­
nie należycie oceni znaczenie tego sportu, tern 
prędzej klasa robotnicza będzie miała masowy 
ruch młodzieży. Ale obok ćwiczeń sportowych 
muszą kluby robotnicze prowadzić pracę uświa­
domienia socjalistycznego. Praca ta, wtedy zaś 
wyda pożądane owoce, gdy sport będzie praco­
wał w ścisłej łączności z organizacjami młodzie­
ży socjalistycznej.

W dzisiejszej zaś dobie jesteśmy świadkami, 
że kapitaliści chcąc przeprowadzić sw e cele, sta­
rają się działać metodami faszystowskiemi, zwal­
czając demokrację, ustrój republikański, wysyła­
jąc uzbrojone bandy na klasę pracującą. Im bar­
dziej w zrasta w  siły Proletariat, dążąc do zdoby­
cia władzy w sposób demokratyczny, tern bar­
dziej skłania się burżuazja dó faszystowskich me­
tod walki.' Nic też dziwnego, że klasa robotnicza 
zagranicą odpowiedziała na te metody powoła­
niem do ży d a organizacyj samoobrony, które ją 
bronić mają przed brutalną dyktaturą reakcji.

© © e© e© © © © e© © © s© © © e
Dzień Młodzieży robotę. TUR 

i Dzień Spółdzielczości
OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO TUR

W niedzielę 5 października w Domu Robotniczym 
przy ul. Dunajewskiego 5 II piętro odbędzie się

UROCZYSTA AKADEMJA 
Program:

1. „Na otwarcie sezonu zimowego" — prezes 
Tow. prof. Korolewicz.

2. „Dzień Mł. Rob." — prez. Org. Ml. TUR tow. 
S t  Rzeźnik.

3. Orkiestra Org. Mł. TUR.
4. Przegląd sportu robotniczego i deklamacja 

tow. Patyny.
5. „Sport robotniczy" — prez. RSKO tow. M. 

Statter.
6. Chór „Lutni robotniczej" pod kier. Prof. Dr. 

Życzkowskiego.
7. Przemówienia przedstawicieli OKR PPS, Ra­

dy Zw. Zaw. i ak. ml. socjal. (ZNMS).
8. Deklamacja chóralna.
9. Śpiewki obozowe — Czerwoni Harcerze.

Pauza.
10. „O Spółdzielczości" — wicepr. tow. T. Klu­

czka.
11. „W sidłach Judasza", sztuka w 3 aktach, o- 

degra Zespól Teatru TUR.
12. Na zakończenie odśpiewają zebrani „Czer­

wony Sztandar" i „Hymn młodzieży".
Początek o godz. 5*30 wieczór.
Ceny miejsc od 1 zł. do 30 gr.

© © © © © © © © © © © © © © © © © ©

Trzeba pamiętać, że dla socjalisty sport nie może 
być celom samym w sobie! Sport musi służyć w y­
tworzeniu kultury socjalistycznej. Musimy wpoić 
w masy myśl, że nie jednostka jest twórcą kultu­
ry — lecz społeczność. A zwłaszcza dzisiaj kiedy 
rozmaici u nas wielcy ludzie pragną narzucić po­
gląd, że to nie masy, a jednostki robią łlistorję, na­
leży przypomnieć im słowa Kautskyego: „zawsze 
jednostki umiejące chcieć tworzą dzieje, ale robią 
historię w całości tylko masy. W szyscy ludzie a 
nie jednostki". Jeżeli zaś te jednostki dążą do zbu­
rzenia urządzeń demokratycznych, jeżeli przy po­
mocy rozmaitych formacyj; przepojonych duchem 
faszystowskim, pragną osłabić i zniszczyć siłę 
proletariatu, uciekając się do gwałtów i przemocy 
fizycznej, to proletariat, oparty o młodzież, mło­
dzież zahartowaną i gotową do ofiar, musi być 
przygotowanym duchowo i fizycznie do odparcia 
tego zdaje się ostatniego ataku reakcji. Młodzież 
robotnicza w Polsce, obchodząca w dniu dzisiej­
szym w calem państwie „Dzień młodzieży robot­
niczej" musi specjalnie pamiętać o wielkich, histo­
rycznych słow ach  naszego wieszcza: „dalej z po­
sad bryło świata, nowemi pchniemy d ę  tory, aż 
opleśniatej zbywszy sie kory, zielone przypomnisz 
nam lata..." A kiedy brutalna dłoń przemocy usta 
nam zaniknie i więzieniem zastraszy, odpowiemy 
słowy Mickiewicza „gwałt niech ste gwałtem od­
ciska a ze słabością uczmy sie łamać za młodu". 
Przyjdzie bowiem dzień, kiedy na całą Polskę u- 
stami Mickiewicza młodzież, demokracja polska 
zawoła: „witaj jutrzenko swobody za tobą zba­
wienia słońce". Odejdą demiężyciele ludu. Na ich 
miejsce przyjdzie do władzy twórca i żywiciel 
Polski: chłop i robotnik a poprzez nich Socjalizm!

M. Statter.
— oo  o —

D o turow ców !
Podajemy tu artykuł samodzielny młodego ro- 

bociarza, który dwa lata pracuje w TUR.
Organizacja Mł. TUR w Krakowie w ostatnich 

dwóch latach śmiało może uważać się za przewo­
dnie koło w Małopolsce. Sezon letni obfituje w 
wycieczki i imprezy sportowe (nawet opalanie na 
plaży) a  sezon zimowy ściąga turowców do róż­
nych kół naukowo-społecznych. Młodzi robotnicy 
wiedzą co to jest „TUR", więc masowo zapisują 
sie i pilnie uczęszczają na koła, które prowadzi 
organizacja. Oświata jest jedną z największych po­
trzeb życia społecznego. Każdy nie posiadający 
wiadomości podstawowych, które są nieodzownym 
warunkiem wykształcenia, może je drogą samo­
dzielnej pracy zdobyć i dojść do rezultatów znacz­
nych, przedewszystkiem potrafi rozumieć swą 
krzywdę i jej przeciwdziałać. Oświata jest u nas 
konieczną, ona musi wniknąć do najciemniejszych 
suteryn i poddaszy proletariackich. Zdarzyć się 
może, że ktoś pogodzi się z losem i nie widząc 
sposobu poprawienia sobie doli powie: „Cała ro­
dzina moja znosiła taki los i ja go też zniosę". Nie! 
nieprawdą jest! trzeba przeciwdziałać temu co 
czyni życie proletariackie torturą, aby tylko za­
pewnić byt i życie garstce próżniaków. Czy tylko 
ty  masz pracować aż do utraty sił? Czy wza- 
mian doznać biedy; jedynie biedy? a nawet i 
nędzy w czasie bezrobocia, podczas gdy świat 
patrzy obojętnie na te ofiary. A tymczasem życie 
kipi u bogatych, w pełnych słońca dzielnicach 
wielkiego miasta, niosąc rozkosz i radość ulubień­
com losu. Wtedy zrozumiesz nikczemuość obec­
nego ustroju, zastanowisz się nad przyczyną kry­
zysu i nędzy, pojmiesz cały ogrom niesprawie­
dliwości, która wydaje tysiące ludzi w ręce ka ­
pitalistów, trwoniących życie w próżniactwie. — 
Młodzi! pragnący zdobyć wiedzę, dążący do wyż­
szego poziomu życia umysłowego i zdobycia sku­
tecznej broni w walce o  zmianę stosunków go­
spodarczych i społecznych, spotkają się z koniecz 
nością samokształcenia, posiada ono szczególną 
wartość. — Zdobywszy w TUR wiedzę samo­
dzielnie, dochodzimy do umiejętności i wiadomo­
ści własnym trudem i wysiłkiem. A więc na tej 
drodze prócz wszystkich kół. które dawniej i te­
raz były czynne w Org. Mł. TUR założyliśmy ma­
łą uczniowską spółdzielnię (Turowiec), a to dla 
wykształcenia się n& przyszłych pionierów w  wal­
ce z wyzyskiem, do stworzenia kooperatywy pro­
letariackiej. A przez to wychowamy nowy typ 
człowieka, prawdziwego socjalistę, kochającego 
twórczość, wiedzę i wspólne dobro. Florek.

— o o o —

Socjalizm
ZARYS

BIBLJOGRAFICZNY I METODOLOGICZNY
Podręcznik dla wszystkich, interesujących się 

zagadnieniami współczesnego socjalizmu. Pierw­
sza tego rodzaju książka w literaturze polskiej,

Pogotowie samochodowe
przu ul. SzczepaAshld l. 2. lei 15111
otworzyło skład z przyborami i częściami samochodowemi, 
oraz posiada na składzie oliwę, opony i dętki, jakoteż po­
średniczy w komisowej sprzedaży samochodów używanych
Dysponuje samochodami osohowemi 
l ciężaroweml, do przewozu osob i bagażu
Ceny przystępne. iibb Ceny przystępne.

obejmuje niezwykle bogatą treść: Materjailstyczne 
pojmowanie dziejów. Ekonomja. Marxistowska 
teorja państwa i prawa. Zagadnienia kulturalne 
i filozoficzne socjalizmu. Historja powszechna ru­
chów społecznych i socjalizmu. Historja socjaliz­
mu w Polsce. Formy ruchu robotniczego. Ruch 
polityczny. Ruch zawodowy. Ruch spółdzielczy. 
Ruch oświatowy. Ruch sportowy. Poszczególne 
zagadnienia ruchu robotniczego. Bolszewizm. Anar 
chrzm. Kwestja rolna. Socjalizacja. Miłitaryzm. Za­
gadnienia narodowościowe. Wychowanie socjali­
styczne. Emigracja.

Książka ta powinna się znaleźć jako poradnik 
i przewodnik w ręku każdego uświadomionego 
robotnika, zwłaszcza zaś w ręku każdego działa­
cza w ruchu robotniczym. Każdy, interesujący się 
socjalizmem znajdzie w niej kopalnię wiadomości 
i wskazówek.

Cena książki, obejmującej 111 stron w księgar­
niach 3 zł„ dla członków TUR 2 zł. Do nabycia 
w TUR oraz we wszystkich księgarniach.

— o o o -

Organizacja młodzieży TUR
Pięć lat minęło od chwili, kiedy powstała myśl 

wśród proletariatu krakowskiego stworzenia Or­
ganizacji Oświatowej wśród młodych robotników.

Rzuconą myśl wśród robotników podjął Zwią­
zek zawodowy pracown. tytoniowych w Krako­
wie, organizując w łonie swej organizacji zawodo­
wej, organizację oświatową TUR. Zrozumieli mło­
dzi robotnicy tytoniowi w Krakowie znaczenie u- 
świadomienia klasowego i postanowili pracować 
nad sobą.

W roku 1925 we wrześniu zebrała się poraź 
pierwszy grupka młodych robotników tytonio­
wych w Krakowie, tworząc organizację młodzieży 
TUR. Wybrano zarząd z tychże robotników, któ­
remu polecono opracować program pracy oraz czu 
wanie nad rozwojem Organizacji.

P rzy  pomocy kilku studentów uniwersytetu roz­
poczęła się gorliwa praca, której to początek nie 
poszedł na marne. Młodzi robotnicy szybko po­
kochali własną pracę i w niespełna 3 laita, jako 
owoc tej pracy odbywa się w  Krakowie wielki 
kongres Młodzieży TUR z całej Polski, w którym 
bierne udlz'al kilkuset delegatów. O zainteresowa­
niu w pracy Organizacji Młodzieży TUR świadczy 
szybki jej rozwój w Krakowie. P raca rozpoczęta 
przez kilku robotników z jednej fabryki, dzisiaj 
po latach pięciu obejmuje cały okręg krakowski 
licząc kilkuset członków.

Dziś żadna siła nie zdoła zburzyć pracy mło­
dego robotnika, ani powstrzymać szybkiego roz­
woju Organizacji, która z każdym dniem zwiększa 
swoje szeregi.

Nie posiadamy gmachów o  wysokości drapaczy 
nieba, kas napełnionych złotem, mieścimy się w 
skromnych lokalach, pomagamy sobie własnym 
ciężko zapracowanym groszem, lecz posiadamy 
wiarę w zwycięstwo klasy robotniczej. Żywimy 
się zdrową nauką, płynącą z ust robotniczych dzia 
łączy społecznych, która niedługo starga kajdany 
jarzma kapitału i otworzy warsztaty pracy dla 
młodych robotników.

Dzisiejszy ustrój gnębi młode pokolenie robo­
tnicze bezrobociem, zamyka fabryki, wyrzuca na 
bruk tysiące zdrowych rąk do pracy, pozostawia­
jąc ich na łasce ulicy, by zgnębić solidarność ro­
botniczą i przyzwyczaić młodego robotnika do 
żebrania i pokory. W  dniu dzisiejszym obchodzi­
my święto młodzieży TUIR. Stoi, twardo i nieugię­
cie młody titrowiec pod swym sztandarem. Nie po- 
zwolimy zgnębić demokracji w Polsce, staniemy 
zwartym szeregiem i odeprzemy każdy zamach, 
skierowany na prawa robotnicze. Turowiec.

Okulista
Dr. BANNET

Kraków, Plac Dominikański 2, telefon 115-21

powrósił.
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K a w ia rn ia  Teatralna
w Kranówie

vis a vis Teatru im. Jut. Słowackiego. Telefon 107-47-

Zawiadamiamy P. T. Publiczność, że czyniąc zadoSć 
licznie wyrażonym życzeniom, rozpoczynamy w gruntow­
nie przez nas odnowionym lokalu, począwszy od dnia 
2 października 1930 codziennie od g. 7 80 do g. ll'3O wieczór

Koncerty muzyki salonowej j
artystycznego zeapolu Związku zawodowych muzyków 

w Krakowie — 16 osób.
Polecamy znakomitą kuchnię domową oraz bufet bo­

gato zaopatrzony w zimne i gorące przekąski. — Ceny 
umiarkowane. — Dla Pp Oficerów, Urzędników i Arty­
stów wprowadzamy zniżkę cen na kolację, złożoną z 4-ch 
dań. — Po koncercie muzyki salonowej

Dancing familiiny
do którego praygrywać będzie wyborowy eespót jazz- 
bandowy.

O lloine odwiedziny i poparcie uprasza PT. TubUonność.
uss Zarząd Kawiarni Teatralnej.

Powszechnie ZDany magazyn ubiorów męskich

„ S Z Y K "
K raków, M iK ołajsita 13. Tri. 158 87.

posiada na składzie w wielkim wyborze: 
FUTRA, RAGLANY, PALTA, UBRANIA itp.

po cenach bardzo niskich.

Ruch wyborczy
LISTA ZWIĄZKU OBRONY PRAWA 

I WOLNOŚCI LUDU
Lista państwowa Związku Obrony Praw a j Wol­

ności Ludu została już ostatecznie przygotowana. 
Na liście, którą otwiera marszałek Sejmu, tow. 
Ignacy Daszyński, znajdują się — pomiędzy inny­
mi — nazwiska: Maksymiliana Malinowskiego, 
twórcy i kierownika ruchu „zaraniarskiego" w b. 
Kongresówce, Jana Dębskiego, prezesa stronnic­
twa Chłopskiego, kierownika delegacji polskiej w 
Rydze. Wincentego Witosa, premiera Rządu Obro­
ny Narodowej w roku 1920, Tomasza Arciszew­
skiego, wodza Organizacji Bojowej PPS w dobie 
rewolucji 1906—1908 r., Jana Jankowskiego, czlon- 
t^uKomisji Tymczasowej Stronnictw Niepodległo­
ściowych z r. 1912. Hermana Liebermana, Herma­
na Diamanda, Macieja Rataja, byłego marszałka 
drugiego Sejmu, dwukrotnego zastępcy Prezyden­
ta Rzeczypospolitej.

Lista będzie ogłoszona w dniach najbliższych.
LISTA BB

Według pogłosek listę państwową BB ma otwie­
rać p. marszałek Piłsudski. Znajdować się na niej 
mają nazwiska pp.: Sławka, ks. Radziwiłła, T. Ho- 
łówki. J. Steckiego. J. Hołyńskiego, A. Piaseckie­
go, K. Switalskiego, Stanisława Cara, W. Stanie­
wicza i innych.

Nazwiska podajemy na zasadzie, jak powiedzie­
liśmy pogłosek, nie biorąc na siebie zu nie odpo­
wiedzialności.

CAR W BIAŁYMSTOKU
..Gazeta Warszawska** dowiaduje się, że mini­

ster sprawiedliwości p. Car, będzie postawiony na 
pierwszem miejscu listy BB w Białymstoku.

LISTA SJONISTÓW
Na czele listy państwowej Bloku Sfcfllstyczne- 

go stanąć ma, jak opowiadają, p. Izaak Grynbaum.
KANDYDATURA

BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO
Listę państwową senacką Związku Obrony P ra­

wa i Wolności Ludu prowadzić będzie nestor i 
wódz duchowy polskiej pracy niepodległościowej, 
Bolesław Limanowski.

Na czele listy senackiej Związku w  Warszawie 
stanie Andrzej Strug.

KANDYDATURY KOBIECE
Z pośród działaczek socjalistycznych kandydo­

wać będą tow.: Dorota Kłuseyńska, Jadwiga M a r ­
kowska, Stanisława Woszczyńska, J. Budziriska- 
Tylicka. Iza Zielińska.

Kandydują również ob.: Irena Kosmowska, J. 
Karnlcka, Szpryngeroiwa.

K apelusze dam skie
i modele aksamitne nw

w największym wyborze po cenach na j taszych poleca f-a

JADWIGA CYPES, KRASfiW, POSELSKA 20.
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Nieposzanowania 
prawa myiliwców

STRACH RZĄDZĄCEJ SANACJI 
Czytamy bardzo często w prasie sanacyjnej o 

wielkiej sile sanacji i jej zaufaniu u  społeczeń­
stwa. Jak  ta siła i zaufanie wygląda, niechaj za 
dowód posłuży jeszcze ten fakt: W Polsce istnieje 
rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
3 grudnia 1927 w sprawie łowiectwa i noszenia 
broni palnej śrutowej i Innej. Otóż niewątpliwie 
ze względu na ostatnie aresztowania i inne szy­
kany do społeczeństwa polskiego sanacja czuje się 
tak „silna**, że przechodzi nad uslawą myśliwską 
do porządku dziennego l odbiera myśliwym broń 
palną śrutową i prawo polowania. W spomniana 
ustawa mówi, że prawo polowania i noszenia bro­
ni może być zakazane temu, kto strzela zakaza­
ną zwierzynę, lecz bynajmniej niema innych za­
strzeżeń. Z tego wynika, że sanatorzy, mimo że 
aresztują i gnębią rewizjami i różnemi indagacja­
mi społeczeństwo, są tak słabi, że nawet broń śru­
towa stanowi dla nich poważne niebezpieczeń­
stwo. Jeśli weżmiemy pod uwagę to, że tereny 
myśliwskie i broń posiadają przeważnie ludzie 
zamożni, idący po większej części tam, skąd wiatr 
wieje, to z  lego wynika, że sanacja straciła nawet 
u tych warstw zaufanie. Obecnie jest pora je­
sienna i sezon polowania, kto więc wynagrodzi 
straty myśliwcom dzierżawnych terenów? Czy 
rząd posiada tyle pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy, 
że będzie mógł te straty wynagrodzić? Sądzimy, 
że nie, gdyż skarb trzymany w rękach sanacji 

; przez półpięta roku jest zanadto podziurawiony. 
I Takiego strachu i nieposzanowania prawa nie by­

ło u austrjackich władz zaborczych, chyba tylko 
( w carskiej Rosji, widać więc czyji wychowanko- 

wle rządzą Polską. I jeszcze pociągają „w Imieniu 
prawa** do odpowiedzialności sądowej tych, któ­
rzy z tym systemem nieposzanowania prawa się 
nie godzą. Myśliwcy powiatu sądeckiego.

Baczność I
N A  S E Z O N  J E S I E N N Y  n ad szed ł w ielk i • 
transport f ta g ia ro u w  w a lu to w y c h  • 

w  cen ie  p o  zł. 4 5  —  5 0  —  6 0 .  !

KONFEKCJA MĘSKA i
Uwaga n a  adreal Floriańska 21. ;

Z  S A l l  SĄ D O W EJ
—O —.

UCHYLENIE DWÓCH WYROKÓW ŚMIERCI
Podczas przedwakacyjnej kadencji sądów przy 

sięgłych w Krakowie, zostali skazani na śmierć 
Franciszek Rygiel i Feliks Leśniowski. Pierwszy 
za nakłanianie Leśniowskiego do zamordowania 
ojca Rygla, drugi za,wykonanie mordu. Obrońcy 
zasądzonych adw. dn  Beck i adw. dr. Schwarz- 
burt wnieśli kasację do Sądu Najwyższego, którą 
na rozprawie dnia 2 bm. w Warszawie sąd roz­
patrywał i wyrok poprzedni uchylił. Wobec tego 
ponowna rozprawa odbędzie się w najbliższej ka­
dencji sądów przysięgłych w Krakowie.

MEBLE 3 0 7 . taniej
NO W O OTW ARTY MAGAZYN MEBLI

poleca
W Y T W Ó R N IA  M EBLI KLUBOW YCH  
Kraków, ul. św. Tom asza 2G, te l. 158-10.

mnonsz wyboray
Wilkoszewśki zł. 4.
Wezwany przez tów. Weinrfrba składam na fuit. 

dusz wyborczy zł. 5. Herman Wlchter.
Wezwany przez tow. Weinreba składani na fun­

dusz wyborczy zł. 5 i wzywani tow. Zygmunta 
Rendla do złożenia podobnej kwoty. Z. F.

Na fundusz wyborczy w Gliniku Marjatnpolskim 
złożyli: N. N. 50 zł. za pośrednictwem Osk. Glei- 
chera, N. N. 24 zł. za podredn. Joachima Gajew­
skiego, K K. 5 zł.. Potocki 5 zł., Kozłowski 5 zł., 
Michna 5 zł.. Gieicher 2 zł. Komitet miejscowy 
PPS składa ofiarodawcom serdeczne podziękowa­
nie.

/ “ NfllNOWSZE"™1
[MODY FUTRZANE

M A G n Z Y H i e  F U T E R

N. I E. SC H O SSLER A
W K R A K O W IE, G rodzka. S en ack a, tr i. 142-78

KRONIKA
—O—

Uroczyste otwarcie roku szkolnego 
na Uniwersytecie Jagieisohskim
Wczoraj odbyła się uroczysta inauguracja no­

wego roku akademickiego na Uniw. Jagiell. Po na­
bożeństwie, które odbyło się w obecności całego 
senatu z rektorem prof. dr. Załęskim na czele, w 
kościele św. Anny, profesorowie ubrani w togi w 
otoczeniu pedeli niosących insygnja. uniwersytec­
kie, ruszyli pochodem do Collegium novum, a za 
nimi szeregi młodzieży.

Aulę uniwersytecką wypełnili przedstawiciele 
władz i konsulowie obcych państw. Po odśpiewa­
niu przez chór akademicki „Gaudę Mater Polonia** 
prorektor Hoyer złożył sprawozdanie z czynności 
Wszechnicy za rok szkolny ubiegły. Mówca po­
święcił naprzód wspomnienie pośmiertne zmarłym 
profesorom wszechnicy, poczem przeszedł do o- 
mówienia potrzeb budowlanych uniwersytetu. Pod 
tym względem miniony rok szkolny był nadal nie­
pomyślny, gdyż nietylko nie budowano nowych 
budynków, ale także o  rozbudowie i kończeniu 
gmachów już rozpoczętych. Rozpoczęta przed 10 
laty klinika ginekologiczna nie została jeszcze do­
prowadzona do końca. Dopiero teraz dzięki po­
stawieniu pawilonu zakaźnego roboty końcowe ru­
szą w szybkiem tempie i prawdopodobnie za kółka 
miesięcy klinika zostanie oddana do użytku. Rów­
nież dotkliwą bolączką jest sprawa budowy gma­
chu Biblj. Jagiell. — budowa będzóe podjęta w 
przyszłym roku. Brak miejsca w Collegium novum 
spowodował przeniesienie szeregu wykładów do 
sąsiednich budynków. Pociaszającem tylko wyda­
rzeniem jest uzyskanie gruntów na rozszerzenie 
ogrodu botanicznego UJ.
FREKWENCJA NA UNIWERSYTECIE JAGIELL.

Na wydziale prawniczym nadano 206 doktora­
tów, w tem 11 nowego typu. Do szkoły nauk poli­
tycznych przy wydziale prawa uczęszczało 83 o- 
sób. Na wydziale medycyny dyplom lekarza uzy­
skało 111 osób. Zakłady dla dzieci jagliczych we 
Wilkowicach i w Zakopanem dla gruźliczych roz­
wijały się znakomicie.

6661 SŁUCHACZÓW UNIW. JAG.
W roku ub. było zapisanych na Uniw. Jagiell. 

6661 osób, w tem na wydziale teologicznym 304, 
prawniczym 2548, lekarskim 706. filozoficznym 
2376, rolniczym 253, na Studjum wychowania fi­
zycznego 129, na farmaceutyce 145, wolnych słu­
chaczy 84. Z ogólnej liczby zapisanych było męż­
czyzn 4731, kobiet 1846. Według wyznania studen­
tów katolików było 4438, żydów 1741, Rusinów 
360, studentów innych wyznań chrześcijańskich 
113, bezwyznaniowych 7, karattów 1 i mahome­
tan 1.

Po przedstawieniu stosunków mieszkaniowych 
młodzieży akademickiej, prorektor Hoyer wręczył 
nowemu rektorowi odznaki godności rektorskich.

W końcu nowy rektor prof. Załęski wygłosił 
dłuższe przemówienie, a następnie inauguracyjny 
odczyt pt. „Początki nauki rolnictwa w świecie 
starożytnym". Podniosła uroczystość uniwerytec- 
ka zakończyła się odśpiewaniem przez chór aka­
demicki: „Jeszcze Polska nie zginęła".

, — o o o  —
„Szklany dom'*

Bratnia Pomoc Studentów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego wydała broszurę propagandową w spra­
wie budowy drugiego domu akademiokiego na Ole­
andrach. Broszura — wyrażenie niezbyt odpowie­
dnie dla określenia leżącego przed nami wydaw­
nictwa. Obejmuje ona 96 stronic w formacie dużej 
szesnastki i jest wydana na ładnym satynowanym 
papierze z wielu doskonaleni! ilustracjami i gusto­
wną okładką. Książeczka ta zwraca jednak uwagę 
nietylko swoją formą zewnętrzną doskonałą pod 
względem graficznym, ale i zajmującą i urozmaico­
ną treścią. Znajdujemy tam szereg szkiców, z po­
między których zajmujący jest zwłaszcza zarys 
dziejów „Bratniaka" od 1859 roku pod tytułem „U 
boku Almae Matris". pióra p. Stefana Smolca, ar­
tykuł prof. Romana Dyboskiego pod tytułem „Na­
sze domy akademickie, a kolegja w Anglii i Ame­
ryce", uwagi Sp. Władysława Orkana o koniecz­
ności budowy domów akademickich Pod tytułem 
„O przyszłości społeczeństwa" i wiele innych ar1
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tykufów przeważnie wybitnych autorów. Artykuły 
poprzedza szereg aforyzmów wybitnych osobi- ] 
stości w kraju, między innymi tow. marszałka Da­
szyńskiego.

A nazywa się to wszystko „Szklany dom“. Dla­
czego szklany? Na to odpowiadają autorzy i re ­
daktorzy tego zbiorowego wydawnictwa: „Bo nie 
masz go jeszcze — właśnie go budujemy... Szkla­
ny być musi, by w każdy zakątek wejść mogło 
słońce Rzeczypospolitej, szklany by ca, którzy idąc, 
pracowali na oczach całego Narodu, szklany by...“ 
Dużo jest tam jeszcze takich „by“. Całe wydaw­
nictwo owiane młodzieńczą wiarą i zapałem, spra­
wia bardzo miłe wrażenie.

— o o o — ’
Tragiczna śmierć górnika
W czasie pracy w kopalni „Piłsudski** w Jaw o­

rznie uległ nieszczęśliwemu wypadkowi robotnik 
Antoni Strzopa, lat 31, z Jaworzna. W czasie wier­
cenia węgla na filarze oderwała się bryła, która 
uderzyła w drewniany stempel podpierający skle­
pienie; stempel wywrócił się i uderzył Strzopę w 
głowę tak sil nić, że spowodował załamanie cza­
szki i natychmiastową śmierć.

— o o o  —
SALA WYSTAW. W ubiegłym tygodniu odbyło 

się przejęcie w bezpośredni zarząd gminy m. Kra­
kowa .poteatralnego budynku przy ul. Rajskiej. Na 
podstawie orzeczenia komisji policyjno-budowla- 
nej budynek ten nadal nie może służyć celom wi­
dowiskowym, natomiast zostaje przemieniony na 
dużą salę wystawową. Roboty adaptacyjne zosta­
ły już rozpoczęte. Bezpośredni Zarząd nad budyn­
kiem, celem urządzenia wystaw, został powierzo­
ny Dyrekcji Miejskiego Muzeum Przemysłowego, 
przy którem też został otw arty w ostatnich cza­
sach referat dla propagandy turystyka. Zadaniem 
referatu będzie między innemi organizacja w y­
staw, obchodów, uroczystości, zjazdów itd. Pro­
gram wystaw na najbliższy okres czasu jest w 
przygotowaniu.

UROCZYSTE OTWARCIE WYŻSZEGO KUR­
SU HANDLOWEGO (t. zw. kurs dla abiturientów) 
przeznaczonego dla maturzystów i maturzystek 
szkół średnich każdego typu, prawników, agrono­
mów, inżynierów, urzędników itp. nastąpi w  lo­
kalu Kola TNSW (Rynek główny — Pałac Spiski 
II piętro) ze względu na zaproszonych gości we 
czwartek 9 bm. o godz. 6 wieczorem a  nie, jak za­
powiedziano, w poniedziałek dnia 6 bm.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W Miej­
skim urzędzie zdrowia zgłoszono w czasie od 28 
września do 4 bm. następujące choroby zakaźne: 
szkarlatyna 5, dyfterja 10, tyfus brzuszny 4, czer­
wonka 1, odra 6, ospa wietrzna 3, mumps 1.

NAJECHANA PRZEZ WÓZ CIĘŻAROWY. Na­
jechana została na ulicy Zyblikiewicza wozem pa­
rokonnym powożonym przez Karola Siwka, zam. 
przy ul. Myśliwskiej 56 Anna Sokołowska lat 60, 
wdowa, zam. przy ul. Rakowickiej 25 i doznała 
ogólnych obrażeń na ciele i uszkodzenia prawej 
ręki. Nieszczęśliwą przewieziono na oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza.

ARESZTOWANIA. Kostilek Michalina lat 17, 
przytrzymana została za kradzież bielizny na 
szkodę Samuela Finkelsteina. zam. przy ul. św. 
pertrudy  29 oraz jako poszukiwana przez PP.

Zawierucha Stanisława lat 34, bez zajęcia i sta­
łego miejsca zamieszkania, przytrzymana została 
za włóczęgostwo oraz pod zarzutem kradzieży 
garderoby na szkodę Marji Dzderwy, zam. przy 
ulicy Bożego Ciała 17.

— oo o  —
TEATRY I KONCERTY

WYSTĘPY JERZEGO LESZCZYŃSKIEGO. Wczoraj­
szy pierwszy występ tak zawsze sympatycznie witane­
go w Krakowie, świetnego artysty Jerzego Leszczyń­
skiego, zgromadził taki komplet widzów, jakiego jeszcze 
w tym sezonie nie notowano. Także i dalsze powtórze­
nia wybornej komedii FIersa-Caillaveta „Papa“ zapo­
wiadają się równie świetnie. „Papa" pozostaje na reper­
tuarze dziś i bez przerwy przez wszystkie dni najbliż­
sze. Dziś popołudniu poraź ostatni węgierska komedia 
Herczega „Niebieski lis**. We czwartek popołudniu dru­
gie przedstawienie szkolne „Kordjana** dla tych rzesz 
młodzieży, które nie dostały wstępu na pierwsze. W 
przygotowaniu z udziałem J. Leszczyńskiego rozgłośna 
komedia Molnara „Olimpja**.

Z TEATRU REWJI BAGATELA. Rewja „Serce Kra­
kowa" ukaże się jeszcze tylko trzy dni, L j. dziś w nie­
dzielę, jutro w poniedziałek i wtorek. Dziś w niedzielę 
odbędą się tylko dwa przedstawienia. Rewja „Czego 
jeszcze chcesz'1 grana będzie od środy. Do rewji tej 
przygotowuje dyrekcja nową oprawę dekoracyjną i ko­
stiumową, ponadto wystąpi poraź pierwszy p. Roman 
Niewiarowicz, oraz artysta teatry warszawskiego „Mor­
skie Oko** p. Stanisław Sieląński. Kasa otwarta od go­
dziny 10 przedpołudniem do 10 wieczorem bez prze­
rwy.

JOSE PADILLA—LIDJA FERREIRA. kompozytor hi­
szpański, twórca „Valencji“, „Violetery“ i innych, Jose 
Padilla wystąpi w piątek 10 bm. w Starym Teatrze 
wraz z pieśniarką hiszpańską Lidią Ferreira.

„Kapitan z Koepenick“ na poczcie w Gnojnie
Dnia 14 września do urzędu pocztowego w Gnoj­

nie, pow. Stopnice nadszedł list polecony z Kra­
kowa na „poste-restante“ na imię Jana Szymań­
skiego. W dwa dni potem zjawił się po odbiór 
listu rzekomy Szymański i, przedstawiwszy do­
wód osobisty, prosił o wydanie korespondencji. 
Kierownik agencji Antoni Kwiecień wydał list. In­
teresant otworzył kopertę i oświadczył kierowni­
kowi:

— W liście tym powinno było być 100 dolarówl 
Proszę przeczytać! Pieniędzy tych niema. Będę 
zmuszony zrobić użytek służbowy.

Pozostawiwszy list, adresat odszedł. Dnia 19 u.
m., ku przerażeniu kierownika oddziału pocztowe 
go zjawił się mężczyzna, podający się za Jana 
Mazurkiewicza, inspektora

DYREKCJI POCZT I TELEGRAFU 
W KRAKOWIE

z pismem upoważniaj ącem do przeprowadzenia 
dochodzenia w przedmiocie zaginionych, wzglę­
dnie skradzionych 100 doi. z listu poleconego na 
imię Szymańskiego. Przybyły, legitymujący się 
odpowiednim dokumentem, zachowaniem się swo- 
jem nie budził narazie podejrzeń. Kwiecień sądził, 
że ma przed sobą

PRAWDZIWEGO I AUTENTYCZNEGO 
INSPEKTORA POCZTOWEGO 

to też na żądanie jego okazał mu wszystkie księ­
gi i złożył wyjaśnienia. Tłómaczenia te jednak 
nie zadowoliły srogiego kontrolera, który, po spi­
saniu protokołu i przejrzeniu wartościowej ko­
respondencji, postanowił zawiesić w czynnościach 
kierownika agencji pocztowej Kwietnia. Na miej­
sce zawieszonego w urzędowaniu miał się zgło­
sić inny urzędnik z dyrekcji poczt i telegrafów
w Krakowie.

W dniu 21 września istotnie zjawił się zaopa­
trzony w oficjalny „papier" następca, który po­

DWA WIECZORY MUZYKI KAMERALNEJ. W sobo­
tę 11 bm. wystąpi w Starym Teatrze wiedeński kwar­
tet Kolischa, który na zeszłorocznym koncercie w Kra­
kowie odniósł olbrzymi sukces, — w niedzielę 12 bm. 
Kwartet drezdeński, cieszący się u nas wielkiem powo­
dzeniem. Bilety w cenie od 1—8 złotych są już do na­
bycia w kasie Starego Teatru.

„DO CZARTA TROSKI!" Pod tym tytułem zostanie 
odegrana dziś w niedziele w „Ognisku" drukarzy arty­
styczna rewja, staraniem Komisji kulturalno-oświatowej 
z następującym programem: Część I: 1) zagajenie, 2) 
p. Zawirska: „Granados" (taniec hiszpański), 3) p. H. 
Rynas: w swoim repertuarze ludowym, 4) Sketsch: 
„Karabin maszynowy" w wykonaniu pp.: Saraczyńskiej 
i Berońskiego, 5) Pp. Rel«ov i Zawirska odtańczą duet 
taneczny „Wieśniacy norwescy", 6) p. K. Beroński wy­
powie prelekcje o „Muzyce". — Część U: 1) p. R. Rel- 
gov odtańczy „Caselia", parodię walca. 2) p. H. Rynas: 
w kostiumie pajaca odśpiewa romanse, 3) Sketsch: 
„Zbrodnia nad Wisłą" — w wykonaniu pp.: Saraczyń­
skiej i Berońskiego, 4) pp.: Rel«ov i Zawirska odtańczą 
„Karnawał", 5) Finał. Początek punktualnie o godzinie 
6*30 wieczorem. — Nowa wystawa. — Oryginalne ko­
stiumy. — Po skończonej rewji odbędzie się zabawa to­
warzyska z udziałem orkiestry Związku muzyków pol-

SPORT
GARBARNIA—LEGJA rozegrają zawody w piłkę noż­

ną dziś w niedzielę na boisku RKS Legii. Początek o 
godzinie U  przedpołudniem. Poprzedzą o godzinie 9*30 
Garbarnia li—Legja II. Ceny bardzo niskie uprzystępnią 
każdemu wstęp na powyższe zawody.

ZAPASY ATLETYCZNE SOKÓŁ (Katowice)—RKS 
LEGJA odbędą się dziś w niedziele w sali p. Lazara w 
Łobzowie przy ul. Gnieźnieńskiej. Walczyć będą naj­
lepsi zapaśnicy Górnego Śląska z mistrzem Polski Ga­
łuszką J. na czele, który nie został jeszcze pokonany 
od kilku lat. Przeciwnikiem jego będzie Rauschnitz, któ­
ry  ma za sobą kilka ładnych zwycięstw w Krakowie 
i na Węgrzech. Legie reprezentować będą: Łuszczew­
ski, Tekielak, Piszczkiewicz, Gross I Rauschnitz. P o­
czątek zawodów o godzinie 6*30 wieczorem. Dojazd 
tramwajem (ostatni przystanek linji Nr. 2), skąd 3 minu-

Z POlSftl
POŚCIG ZA ZŁODZIEJAMI. W czasie pościgu 

za 4 złodziejami niosącymi łup, użyli broni pal­
nej st. post. J^n Gulknecht i Florjan Nawrocki 
z posterunku poi. w Chrzanowie. Funkcjonarju- 
sze wezwali złodziei do zatrzymania się, a ci wów­
czas porzucili niesione toboły i oddali w stronę 
ścigających ich policjantów strzał rewolwerowy. 
Policjanci użyli wówczas broni palnej i oddali o- 
gółem 11 strzałów rewolwerowych ale niewątpli­
wie bez skutku z powodu wielkiej odległości. Jak 
się okazało porzucone przez sprawców rzeczy skra 
dzione zostały prof. Adolfowi Lówenfeldowi z 
Chrzanowa. Poszukiwania za zbiegłymi zarzą­
dzono.

dał się za Faustyna Mirca i objął urzędowanie. 
Nowoprzybyły rozsiadł się w fotelu, zwołał urzę­
dników i listonoszów i wszystkim z kolei się przed 
stawił. Tymczasem zwolniony ze służby Kwie­
cień, przeczuwając, iż w tern wszystkiem kryje 
się jakaś ciemna afera, napisał raport do swojej 
przełożonej władzy. Jakież było jego zdumienie, 
gdy nadeszła odpowiedź z dyrekcji poczt w Kra­
kowie, iż cała sprawa przedstawia się b. zagad­
kowo i że jest to jakaś afera,

UKARTOWANA PRZEZ ZWYKŁYCH 
KRYMINALISTÓW

DyTekcja nie wysyłała bowiem żadnego utz^ - 
dnika dla przeprowadzenia kontroli. Odpowiedź 
nadeszła właśnie tego dnia, gdy „nowomianowa- 
ny“ kierownik, siadłszy przy biurku, rozpoczął na 
dobre urzędować. W tym momencie przybyło kil­
ku funkcjonarjuszów policji. Mirc, zaskoczony 
zjawieniem się policjantów, początkowo podawał 
się za Teofila Karkowskiego. Wnet jednak po­
znano, iż jest nim Władysław Kizior, karany dwu 
letniem więzieniem za fałszerstwa. Przyparty do 
muru niedoszły kierownik pocztowy wydał głów­
nego organizatora planow’anego zamachu, który 
wziął na siebie rolę „inspektora Mazurkiewicza".

Jest nim Joachim Hibner vel Wonter
ZNANY POLICJI KRAKOWSKIEJ OSZUST, 

mający bogatą przeszłość kryminalną, który przy 
pomocy zainscenizowanego meldunku z wykra­
dzeniem 100 doi. z listu na nazwisko trzeciego 
wspólnika Szymańskiego, chcial po usunięciu ze 
stanowiska Kwietnia, zawładnąć całą agencją i do­
puścić się olbrzymiej kradzieży. Ponieważ są wia­
domości, iż fałszywy inspektor i fałszywy adre­
sat wartościowego listu poleconego wyjechali do 
Warszawy, tamtejszy urząd śledczy zainteresował 
się sprawą i zarządził poszukiwania

WYBUCH MASZYNY PIEKIELNEJ WE LWO­
WIE. We czwartek o godz. 22 m. 25 w nocy, mie­
szkańcy okolicy ul. Zimorowicza zostali zaalar­
mowani detonacją. Przybyłym na miejsce wy­
padku ukazał się zniszczony parter domu przy 
ul. Zimorowicza 20, tudzież zniszczona wystawa 
restauracji Zimmennana. Okazało się, że przyczy­
ną eksplozji był wybuch dużego ładunku malcr- 
jału wybuchowego. O sile i jakości materjafcł 
świadczy fakt, że wskutek eksplozji powylatywa­
ły szyby z okien sąsiednich domów, jak również 
wypadły szyby z okien Tow. pedagogicznego. Wy­
buch miał miejsce w sklepie „Siiskij Hospodar", 
róg ulic Staszica i Zimorowicza, demolując urzą­
dzenie sklepu jak również parter domu, część 

ierwszego piętra i mieszkanie dozorcy. W związ- 
u z eksplozją, krążyły wśród zgromadzonej pu­

bliczności pogłoski, że wybuchła przedwcześnie 
maszyna piekielna, przeznaczona dla celów sa­
botażu, następnie, że wybuch jest reakcją ze stro­
ny polskiej. Opowiadano również, że na kilka se­
kund przed wybuchem widziano dwóch osobni­
ków w gumowych płaszczach, oddalających się 
spiesznie od miejsca wypadku. Która z nich jest 
prawdą, nie wiadomo. Dotychczas śledztwo trwa 
a organa policyjne w tej sprawie nie wydały ża­
dnego komunikatu.

KATASTROFY KOLEJOWE. Onegdaj w go­
dzinach południowych w Zaleszczykach 7 wago­
nów naładowanych żwirem najechało na pociąg 
osobowy. Wskutek zderzenia 7 ludzi doznało lek­
kich obrażeń. Na linji Bydgoszcz—Gdynia w po­
bliżu stacji Kack Wielki pociąg towarowy, którym 
jechali robotnicy, zderzył się z pustemi wagona­
mi jadącemi od strony Gdyni. Skutkiem zderzenia 
22-letni Stanisław Nowak został zabity, trzech 
ludzi odniosło ciężkie, kilku lżejsze ohrażenia.

ZAKOPANE SKŁADY AMUNICJI ROSYJSKIEJ 
W Mółodecznie, w  pobliżu ogniska kolejowego pod 
czas prowadzenia robót ziemnych, natrafiono na 
ukryte w głębokości kilku metrów pod ziemią 28 
pocisków armatnich i bardzo wielką ilość amuni­
cji karabinowej. Amunicja ta jest pochodzenia ro­
syjskiego i najprawdopodobniej została ukryta 
przed piętnastu laty przez cofające się wojska ro­
syjskie. Cały teren został zabezpieczony przez wy 
stawienie posterunków policyjnych, bowiem za­
chodzi przypuszczenie, że w pobliżu znajdują się 
inne składy amunicyjne, również ukryte przez 
wojska rosyjskie.

ŻONA POWIESIŁA MĘŻA. We wsi Smolewicze 
(gmina hołownicka), na strychu domu Jana Augu- 
stowioza znaleziono powieszone zwłoki właści­
ciela zagrody. Ponieważ sprawa ta wydała się po­
dejrzana policji, wszczęto dochodzenie, w wyniku 
którego ustalono, iż żona Augustowicza, Jadwiga, 
przy pomocy przyjaciela swego Przeleckiego, udu­
siła podczas snu męża, poczerń dla upozorowania 
samobójstwa powiesili Augustowicza na strychu.
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Petycja m arszałka Daszyńskiego 
w W arszaw ie nie skonfiskow ana!
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") i spolitej, dziennikarze zwrócili się z  zapytaniem w 

Warszawa, 4 października. tej sprawie do ministerstwa spraw wewnętrznych,
Wobec skonfiskowania w Krakowie petycji mar- gdzie im oświadczono, że w Warszawie petycja 

szalka Daszyńskiego do p. Prezydenta Rzeczypo- I skonfiskowana nie będz‘e.

W yw iad  N r 5
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 4 października.
Dziś ukazał się ponownie wywiad p. premjera 

Piłsudskiego. Wywiad ten poświęoony jest podob­
nie jak poprzednie budżetowi. P. Piłsudski oświad 
czyi, że „traci czas i wysiłek na to, aby zrobić 
budżet o prawidłowej budowie". Następnie stwier­
dza, że jest pytanie ozy mu się to uda. Sprawę tę 
omawiał na konferencji z ministrem skarbu p. Ma­
tuszewskim i stwierdza, że forma budżetu zapro­
ponowana przez ministra skarbu mu się nie podo­
ba i nie wte czy się na tę formę będzie mógł zgo­
dzić. Na tej konferencji, oświadcza p. Piłsudski

Aresztowanie b. posła tow. Kwapińskiego
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 4 paźdtderndka.
Dzaś o 2 w nocy aresztowany został w swem 

mieszkaniu w hotelu sejmowym b. poseł tow. Jan 
Kwapiński wśród następujących okoliczności: Do 
bramy wjazdowej Sejmu, w której zawsze stoi 
strażnik, przystąpiło dwóch panów w cyWilnem 
ubraniu, jeden z walizką, drugi z pledem w ręku. 
Zapytali oni strażnika, czy poseł Kwapiński jest 
w domu, są bowiem w podróży i chcieliby Się z 
nim zobaczyć. Strażnik odpowiedział, że widział 
panią Kwapińską, a czy on jest w domu, nie wie. 
Po tej odpowiedzi strażnik chclał zagwizdać na 
drugiego strażnika będącego w obchodzie, ale je­
den z panów wstrzymał go stówami, 26 niedaleko 
stoją ich żony i zaTaz wrócą razem z niemi. Ode­
szli.

Po 10 minutach dwaj ci panowie wrócili już bez 
walizki i  pledu, ale w towarzystwie dwóch agen­
tów cywilnych, komisarza i dwóch przodowni­
ków w mundurach. Przedstawili się strażnikowi, 
że ęą z urzędu śledczego i kazali się zaprowadzić 
do mieszkania posła Kwapińskiego. Ody przybyli 
przed mieszkanie i zapukató do drzwi, żona Kwą- 
pińskiego zapytała się;

— Kto tam?

Co wolno posłać aresztowanym w Brześciu?
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 4 października.
Rodziny aresztowanych b. posłów otrzymały 

zawiadomienie, że wolno każdemu z nich posłać 
paczkę zawierającą: dwie pary bielizny, jedną

m roiM Y
POOLÓSKl O ARESZTOWANIU 

PADEREWSKIEGO
Warszawa, 4 paździertiikk (tek wł. „Naprz."). 

Z Poznania donoszą, że w ubiegły wtorek miał 
się odbyć obchód 70-lecia Ignacego Paderewskie­
go. na który miał on .przyjechać. Tymczasem Pa­
derewski nłe przyjechał a ma tern Ile rozeszły się 
pogłoski, że nie przyjechał z obawy przed are­
sztowaniem.

NIEMCY NIE ŻĄDAJA ODROCZENIA RAT 
REPARACYJNYCH

Bertm, 4 października. W rozmowie z dzienni­
karzami zagranicznymi zapytany przez nich, czy 
prawdą jest, że rząd Rzeszy zamierza zabiegać 
o moratorium spłat, przewidzianych planem Youn- 
ga. odparł niemiecki minister skarbu Dietrich, że 
osobiście nigdy o tom nie myślał. Przed wyjazdem 
do Ameryki prezydent Banku Rzeszy dr. Schacht 
porusżył wprawdzie tę sprawę, jednak rząd Rze- 
sey oficjalnie nigdy nie zajmował się kwestią mo­
ratorium.

WYROK W SPRAWIE FASZYSTÓW 
W REICHSWEHRZE

Lipsk, 4 października. W oczekiwaniu na wy­
rok przeciw oficerom Reichswehry już od wcze­
snych godzin porannych gromadziły się przed bu­
dynkiem sądu Rzeszy wielkie tłumy publiczności. 
Wielka sala rozpraw jest szczelnie wypełniona. 
O godzinie 10*20 przewodniczący odczytał wyrok

„utknęła moja praca nad budżetem".
Styl wywiadu jest podobny do stylu poprzed­

nich enuncjacyj p. Piłsudskiego.
Kilkakrotnie jest tam mowa o „wychodkach par­

tyjnych", używa również wyrażeń „idjota" „głu­
pi".

Ciekawym jest punkt wywiadu p. Piłsudskiego, 
w którym oświadcza, że przy rozważaniu budże­
tu zatrzymał się nad zagadnieniem, na jak duże 
„oszukaństwa“ można sobie pozwolić w budżecie.

P . Piłśddski wyraz «oszukaństwa“ ujął w cu­
dzysłowie i traktuje to pojęoie ironicznie.

— QOO—-

— Oficer.
P. Kwapiflska domyśliła się, o co chodzi ł otwo­

rzyła drzwi. Wszyscy weszli do pokoju i wręczyli 
l tow. Kwapińskletnui rozkaz aresztowania, podpi­

sany przez prokuratora w Sosnowcu. Kwapiński 
zaczął się ubierać. Jeden z policjantów spojrzał na 
wiszący n# ścianie portret Kwapińskiego z cza­
sów jego pobytu w katordze i żapytal panią Kwa­
pińską:

—  T o  p o r t r e t  p a n a  p o s ła ?
— Tak jest, odpowiedziała p. Kwapińska. Mego 

męża aresztowali Moskale w dzień, nie w nocy.
Policjant zmieszał się i odpowiedział:
— My mamy taki rozkaz.
Gdy tow. Kwapińskiego wyprowadzano, jego 

3-letnia córeczka zbudziła się i z płaczem zapy­
tała:

— Tatusiu, zabierają cię.
P. Kwapińska odprowadziła męża do auta, a na 

zapytanie, dokąd jej męża wywożą otrzymała od­
powiedź: do Sosnowca.

Tow. Kwapiński przed opuszczeniem mieszka­
nia podpisał pełnomocnictwo dla obrońcy adw. 
Rudzińskiego oraz deklarację kandydacką do Sej-

i mu.
I — o o o  —

małą poduszkę (jasiek), jeden kawałek mydła, naj­
niezbędniejsze przedmioty toaletowe i ciepły koc. 
Kto z rodziny chce taką paczkę wysłać, musi się 
zgłosić do sędziego śledczego Demanta po pozwo­
lenie. ĆO do poprawy Wiktu decyzja zapadnie do­
piero w przyszłym tygodniu.

skazujący Scherlngcra, Ludiena 1 Wendta oskar­
żonych o przygotowywanie zamachu stanu na rok 
i 6 miesięcy więzienia i zwrot kosztów z zalicze­
niem ittt 6 miesięcy i 3 tygodni aresztu śledczego. 
Po odczytanu wyroku publiczność spokojnie opu- 
ściła salę sądową.

POGROM ARTYSTÓW KABARETOWYCH 
PRZEZ BANDĘ HITLERA

Berlin, 4 października. Nacjonalsocjaliści urzą­
dzili wczoraj w kabarecie politycznym „Collbfi" 
w Kolonii niesłychaną burdę. W drugiej części pro­
gramu uczuli się hitlerowcy dotknięci pewną pa­
rodią i w kilkudziesięciu wtargnęli na scenę i cięż­
ko pobili dwóch artystów kuflami od piwa i pał­
kami gumowemi. Następnie banda rzuciła się na 
kierownika kabaretu i zadali mu ciężką ranę w gło­
wę, przewrócili go na ziemię i skopali tak, że stra­
cił przytomność i z polomanemi żebrami został od­
wieziony do szpitala. Rozbestwiona banda hitle­
rowska zniszczyła następnie gabilotki z fotografia­
mi artystów, aż nadeszła policja, opróżniła salę i 
aresztując kilkunastu naCjonal-socjalistów przy­
wróciła Porządek.

ZNOWU KATASRTOFA LOTNICZA 
WE FRANCJI

Paryż. 4 października. Na lotnisku w Le Bour- 
get wydarzyła się wczoraj wielka katastrofą letni- 
cza. Podczas ćwiczeń lotniczych, w chwili ataku 
samolotów myśliwskich na samolot bombardowy 
zderzyły się dwa samoloty myśliwskie i runęły 
na ziemię. Jeden z pilotów wyskoczył ze spado­
chronem i wyszedł z katastrofy bez szwanku, dru­
gi spadl wtaź z samolotem i poniósł śmierć na 
miejscu. Oba samoloty spłonęły.

ZAKOŃCZENIE OBRAD ZGROMADZENIA 
LIGI NARODÓW

Genewa, 4 października. Na ostatniem posiedze­
niu obectiej sesji Zgromadzenia Ligi Narodów zo­
stał zatwierdzony skład komitetu studiów w spra­
wie zwiększenia lub zmniejszenia liczby sekreta­
rzy Ligi. Jako ostatni punkt weszło pod obrady 
sprawozdanie delegatów francuskiego i chińskiego 
w kwestii uzgodnienia statutu Ligi z paktem Kel- 
loga. Sprawozdanie zaznacza, że wedle zapatry­
wania licznych delegatów kwestja ta nie dojrzała 
jeszcze do załatwienia a specjalnie z tego powodu, 
ponieważ ujawniły się trudności wynikające z za­
strzeżeń zawartych w pakcie Kelloga i dotyczące 
kwestii sankcyj. Następnie zabrał glos delegat an­
gielski lord Robert Cecil. Zaznaczył on, że wedle 
oświadczenia Wilsona statut Ligi Narodów jest 
tylko pierwszym zarysem, który z czasem miał być 
uzupełniony i ulepszony. Podczas obecnych obrad 
przebijała się wyraźnie myśl zupełnego wyrzecze­
nia się wójen. Gdyby się jednak nie udało wpro­
wadzić w razie potrzeby pewnych sankcyj kar­
nych, statut Ligi pozostanie niezupełny, a z cza­
sem osłabnie także pakt Kelloga. Po mowie Cecila 
uchwalono bez dyskusji kwestję przekazać rzą­
dom. Na tem zakończyły się prace obecnej sesji. 
Prezydent Zgromadzenia Titulescu stwierdził, że 
obecne Zgromadzenie w pracach swych nie cofnę- 
ło się anł na krok wstecz, a różnice, jakie miały 
miejsce dotyczyły przeważnie szybkości postępu­
jących prac. Zaznaczył on, że kwestja unji euro­
pejskiej pozostanie już na stałe pod opieką Ligi 
Narodów. Także kwestia mniejszości narodowych 
była traktowana szczerze i po przyjacielsku. Naj- 
lepszem Jej rozwiązaniem tej kwestji byłaby lo­
jalna współpraca mniejszości z ich rządami. Krót­
ko po godzinie 12-tej 11 sesja Zgromadzenia Ligi 
Narodów została zamknięta.
KRÓL BUŁGARSKI ZARĘCZYŁ SIĘ Z CÓRKA 

KRÓLA FASZYSTÓW
Rzym, 4 października. Komunikat oficjalny do­

nosi o  zaręczeniu się króla bułgarskiego Borysa III 
z księżniczką włoską Giovanną. Parokrotnie krą­
żyły już przedtem pogłoski o tych zaręczynach. 
Obecna wiadomość o dokonaniu zaręczenia i o 
zgodzie włoskiej pary królewskiej wywołała w 
tutejszych kołach politycznych wielkie zadowole­
nie. Widzą one w tem zbliżenie między Wiochami 
a Bułgarią. Król Borys liczy obecnie 36 lat. Na 
tron wstąpił w październiku 1918 roku po abdy­
kacji ojca Ferdynanda I w następstwie klęski, jaką 
poniosła Bułgaria w: wojnie światowej, stając po 
stronie Niemiec i Austrji. Księżniczka Giovanna 
skończy w listopadzie br. 23 lat życia.

MUSI SIĘ SMAKIEM OBLIZAĆ
Londyn, 4 października. Przed paru dniami Wy­

rażał dawny król grecki Jerzy pretensje do tronu 
greckiego. W odpowiedzi na to w „News Chro­
nicie" umieścił Venizelos oświadczenie, w którem 
Pisze, że sytuacja w Grecji nie wskazuje, aby 
Wcźeśniejsży czy późniejszy powrót króla grec­
kiego na tron był pożądany lub potrzebny.

Sprawy parlyine
OKR PPS  KRAKÓW—MIASTO odbędzie posie­

dzenie jutro w poniedziałek o godzinie 7 wieczo­
rem w sekretariacie. Obecność członków koniecz­
na.

iWZHAITOSCI
WIELKA AWANTURA NA DWORZE „CADY­

KA** Z GÓRY KALWARJ1. Co roku, podczas sąd­
nego dnia do Góry Kalwarii zjeżdżają tłumy cha- 
sydów z różnych miast Polski, do zamieszkałego 
tam Słynnego cadyka Altera. We czwartek z  po­
wodu „JoftrKipur" w wielkiej bóżnicy cadyka i 
na podwórzu, pod golem niebem, modliło się około 
3.000 chasydów. Wieczorem przed wejściem do 
domu modlitwy, miejscowi komuniści zawiesili na 
drutach sztandar z napisami antyreligijnemi, co 
wywołało olbrzymie zamieszanie. Policja zdjęła 
ozerwona płachtę. We czwartek, około godziny 2 
popołudniu podczas nabożeństwa na podwórzu — 
zjawił się jakiś fotograf wraz z dwoma Współpra­
cownikami rzekomo jednego z pism żydowskich, 
celem dokonania zdjęć fotograficznych. Fotograf 
ustawił aparat, tłum rzucił się na niego i na jego 
towarzyszów i dotkliwie ićh pobił'. Jeden z pobi­
tych dobył rewolweru i strzelił kilka razy w po­
wietrze ha postrach, co spotęgowało jeszcze za­
mieszanie. Kilku z pośród modlących się obezwła­
dniło strzelającego, którfemii wykręcono rękę i o- 
debrano broń, poczem powalono go na ziemię, ob­
rzucając kamieniami i cegłami. Fotograf ciężko 
ranny, kilka osób lżej poszwankowanych. Wnet 
nadbiegło czterech policjantów, którzy zaopieko­
wali się fotografem i jego towarzyszami, odpro­
wadzając ich na posterunek policyjny.
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2,950.000
LICZBA ZATRUDNIONYCH ROBOTNIKÓW 

W POLSCE
Jak wykazuje statystyka, ogólna liczba robotni­

ków najemnych w Polsce wynosi około 2,950.000, 
z czego blisko 1,600.000, L j. 54 procent można za­
liczyć do grupy rolnej i  leśnej, reszta zaś dzieli się 
na wszystkie inne zawody, obejmujące przemysł, 
handel, transport, roboty publiczne i służbę domo­
wą. Nieco więcej, niż połowę robotników rolnych 
stanowią robotnicy stali, resztę zaś sezonowi

Dokładne cyfry, dotyczące zatrudnienia w prze­
myśle z podziałem robotników według pfci i wieku, 
zatrudnionych w Poszczególnych gałęziach zostały 
poraź ostatni sporządzone w roku 1928. Ogółem 
zatrudnionych było (w tysiącach): 845,1 z czego 
na przemysł górniczy przypada 145.42 hutniczy — 
66.7, mineralny — 55.5, metalowy — 104.3, chemi­
czny — 44.0, włókienniczy — 187.6, papierniczy —
14.5. garbarski — 8.5, drzewny — 66.0, spożyw­
czy — 88.0, konfekcyjny — 18.2, budowlany — 
22.1, drukarski — 15.1, elektrownie i wodociągi —
9.5.

Związki i zgromadzenia
KONFERENCJA RADY WOJEWÓDZKIEJ PPS 

W KRAKOWIE odbędzie się w niedzielę 5 paź­
dziernika o godz. 10 przedpołudniem w sali Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 z porząd­
kiem dziennym:

1) Sytuacja polityczna w kraju.
2) W ybory do Sejmu i Senatu.
3) Ustalenie kandydatur do Senatu.
4) Wolne wnioski.
W stęp na konferencję mają upełnomocnieni de­

legaci komitetów powiatowych i miejscowych o- 
raz pełne egzekutywy OKR-ów.

Ze względu na ważność spraw uprasza się o 
jaknajliczniejszy udział delegatów.

ZEBRANIE KOMISJI KONTROLUJĄCEJ OD­
DZIAŁU MURARZY KRAKOWSKICH odbędzie 
się w poniedziałek 6 bm. o  godzinie 6 wieczór.

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY KRA­
KOWSKICH odbędzie się we wtorek 7 bm. o go­
dzinie 5 popołudniu.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ROBOT­
NIKÓW ODZIEŻOWYCH odbędzie się w ponie­
działek 6 bm. o  godzinie 7 wieczór przy ul. Duna­
jewskiego 5.

ZGŁOSZENIA NA LEKCJE języka niemieckiego 
i francuskiego oraz stenografii polskiej i pisania na 
maszynie przyjmuje sekretariat Związku zawodo­
wego pracowników umysłowych codziennie w  go­
dzinach między 6 a  9 wiecz. (Sławkowska 6, tele­
fon 138-53).

KONFERENCJE CENTROLEWU W  OŚWIĘ­
CIMIU I SPYTKOWICACH. W dniu 12 paździer­
nika odbędzie się konferencja komitetu wyborcze­
go Centrolewu — dla okręgu sądowego oświęcim­
skiego o  godzinie 10 w lokalu Związków zawodo­
wych u p. Wysoglądowej na dworcu w  Oświęci­
miu, zaś dla okręgu sądowego zaborskiego w tym 
samym dniu o  godzinie 16 w strażnicy w Spytko­
wicach. Obecność wszystkich delegatów konie­
czna.

RCPCRTOAir
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popoł.: „Niebieski lis" (ceny zniżone); 
wiecz.: „Papa" (gościnne występy Jerzego Le­
szczyńskiego).

Poniedziałek: „Papa" (gościnne występy Jerzego 
Leszczyńskiego).

Wtorek: „Papa" (gościnne występy Jerzego Le­
szczyńskiego). ‘ S

BAGATELA ’
Codziennie: „Serce Krakowa".

KINOTEATRY,
Apollo: „Parada miłości".
Corso: „Legjon potępieńców".
Dom żołnierza: „Chata wuja Toma".
Promień: „Boska kobieta"
Sztuka: „Pocałunek".

Muzeum: „Dziwni mieszkańcy morza, jezior, la­
sów i gór" film przyrodniczy, „Rywale ludzi" 
udział psów w przygodach życia człowieka, 
„Pogromca dzikich słoni", wesoła komedia.

Uciecha: „Atlantic".
Wanda: „Lotnik".
Warszawa: .Pierwsza miłość Kościuszki".

RADJO KRAKOWSKIE
Niedzłda 5 października

10.15: Nabożeństwo z  Wilna. 11.558: Sygnał czasu, 
hejnał z  wieży Mariackiej. — 12.05: Kabaret z Doliny 
Szwajcarskiej. 13.00: Poranek symfoniczny z Filharmo­
nii Warszawskted. 41.00:' Odczyty rołnlcze 1 koncerty. 
15.40: Audycja z  Warszawy dla dzieci. 16.00: A. K. 
Woydckl: „Twórca nowoczesnego teatru polskiego: 
T. Pawlikowski" (w 16 rocznicę śmierci). 1620: Radło­
wy fesUval muzyki mechanicznej" i odczyt: „Liceum 
Krzeuńaiłeclde" (w 125 rocznicę) — wygłosi proŁ H. 
Mościcki. 1665: Gramofon. 17.15: Wiadomości przyjem­
ne i pożyteczne. 17.40: Koncert orkiestry policyjnej z 
Warszawy. 1920: Rozmaitości komunikaty. 1925: Fe­
lieton z Warszawy: „Makabryczne anegdoty". 19.40: 
Ruch uMczny z Warszawy. 20.00: Słuchowisko z  War­
szawy. 2020: Koncert popularny z Warszawy. 21.10: 
Kwadrans literacki z Warszawy: „Ave Patria" Rey­
monta. 2125: Koncert z Warszawy. 2220: Fełjeton z 
Warszawy: „Klejnot gór polski*" — wygłosi uroi. 
Walery GoeteŁ 22J5: Pleśni MonhrszkL 2225: Gramo­
fon. 2220: Komunikaty. 23.00: Muzyka taneczna z War­
szawy. 24.00: Hejnał z wieży Mariackiej.

Potdedhfttłek 4 paftfefcndka
H.40: FAT. 1128: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­

riackiej. 12.10: Gramofon. 13.10: Komunikat meteorolo­
giczny. 1420: Skrzynka pocztowo-techniczna z War­
szawy. 1520: Kcmun&at rolniczy. 1620: „Najnowsze 
wydawnictwa" — omówi dr. Adam Bar. 16.15: Pro­
gram dla dzieci starszych. 16.45: Gramofon. 17.16: Od­
czyt: „Cze® jest człowiek? Współczesna antropologia 
filozoficzna** — wygłosi óoc. dr. L. Chmai. 17.45: Mu­
zyka taneczna z Warszawy. 18.45: Rozmaitości, komu­
nikaty. 1920: Skrzynka rolnicza z Warszawy. 1925: 
Gramofon. 1925: Radiowy dziennik prasowy. — 19.50: 
Gramofon. 20.00: Koncert międzynarodowy z Lipska. 
2120: Odczyt: „Władcy przestrzeni" — wygłosi p. 
Jan Marchlewski. 21.45: Krótki koncert z  Warszawy. 
22.10: Felieton z Warszawy: „Naoczny świadek**. 2225: 
Gramofon. 2220: Komunikaty z Warszawy. 23.00: Mu­
zyka taneczna z Warszawy. 24.00: Hejnał z wieży Ma­
riackiej.
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Najtrwalsze pończochy gumowe
na ły lak i,

najskuteczniejsze pasy brzuszne i przepuklinowe, suspen- 
sorja, moczniki, instrumenta lekarskie z pierwszorzędnych 
fabryk, torby akuszeryjne, aparaty elektryzacyjne poleca 

najtaniej:

Ornatowski, Kraków, ulica Mikołajska L, W .

FABSYKft PARKIETÓW i IARIAK
ADOLFA BAJRACHA

w K rakowie, Fabryczna 4, łelef. 138-41

Nowoczesne suszarnie!! Najnowsze maszyny!! I
poleca pierwszorzędna posadzkę o gwarantoua-

U W A G A !  Posadzka ma 2 4 mm. grubości.
Przyjmuje również do terminowego wykonania za­
mówienia na wszelkiego rodzaju materjały tarte 

według wykazów (Listenhólzer).

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
/JhK Czytelnia nanko- 

wa i beletrystycz- 
ć ffy  aa, Kraków, ulica

św. Jana L. 8. 
posiada stale wszelkie no­
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy. — Książki 
dla młodzieży. Wysyła na 
prowincję w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach. —

Warunki przystępne. 

Katalog kompletny 
3  z ło te .

W E Ł N Y
Vyth Bros Londyn 

Rodier Paryż

J E D W* A B I E

SPADEK CEN
M Y NAJTAŃSI

Do L. B. a. 5446/30. Kraków, 29. IX. 1930.

Ogłoszenie licytacji.
Celem oddania w przedsiębiorstwo wszystkich 

robót i dostaw przy budowie 2 go domu mieszkal­
nego na Błoniach grzegórzeckich w Dz. X IX  w Kra­
kowie Gmina miasta Krakowa rozpisuje niniejszem 
licytację ofertową zastrzegając sobie wolny wybór 
oferty wedle swego uznania bez względu na jej 
wysokość względnie niezatwierdzenie żadnej z wnie­
sionych ofert.

Plany, warunki ogólne i szczegółowe przeglądać 
można w Oddzielę budowli gminnych, Magistrat 
schody IV., p. 2, drzwi Nr. 27, między godziną 
12 a 2 popołudniu, gdzie również można otrzymać 
formularze ofertowe.

Oferty należycie ostemplowane i  zaopatrzone 
kwitem na złożone wadjum w Kasie miejskiej w wy­
sokości 2%  sumy ofertowej, wnosić należy na 
przepisanych formularzach ofertowych w temże 
biurze do dnia 16 października br. godzina 12 
w południe, poczem nastąpi otwarcie ofert w Sali 
posiedzeń Magistratu.

Oferty później wniesione lub nie sporządzone 
wedle wzoru uwzględnione nie będą.

Prezydent miasta:
w z. O strowski mp.

; „KONFEKCJA" i
: E. WOHLMUTH i GH. RUBIN i

Kraków, ul. Grodzka 59.
. poleca w wielkim wyborze płaszcze damskie według I 
1 ostatnich modeli. Ubrania marynarkowe, sportowe ' 
’ zarzutki, trencbcoaty, ubrania studenckie, chłopięce * 
. i dziecinne, w pierwszorzędnem wykonaniu po , 
’ = cenach niskich. :— r = <
. Wielki wybór mundurów i płaszczy studenckich I

FOTOGRAFICZNA i Ra DJOWB a pa r a ty
oraz wszelki sprzęt i  przybory — poleca: 

RADJO-SFlNKS, Kraków, Karmelicka 13
Roboty amatorskie! 686 Roboty amatorskieI

Zygmunt Rendel
poleca w ęgiel i k o k s  gó rnośląsk i, w ęgiel 
dąbrow iecki i w ęgiel z kopaln i .B o ry *  oraz 
d rzew o o pałow e jod łow e, so sn o w e i bukow e 

Biura: Telefony; Składy:
Kraków, Pawia 8. 102-841136-11 Zabłocie

SALONIKI
otomany — garnitury klubo­
we — materace włósienne — 
łóżka blaszane — gotówką,

Luszowicz, ul. Florjanska 44.

WWYWW

TURKEL I SKA

Kraków, ol. Floriańska 22

Zgubioną książeczkę wojsko­
wą, wystawioną przez P. K. U. 
Wadowice, na nazwisko An­
toni Blśta, unieważnia się.

F IR A N K I  1 9kTERJAŁY taplosrako-deksrioyj ne hurtów- 
„k | lUJTAJłlŁJ w Krakowskiej

foto fi™ .  MICHAŁA WtlTZA, FLORJAHSKA 23.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • A

HELENA PAPIERNIK i
Kraków, ulica Mikołajska L. 11. ;

ma na składzie i stale prowadził S
Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, rękawiczki, •  
krawatki, kołnierze, spinki, lusterka, chustki do * 
nosa, koszule damskie, kombinacje, reformy, bie- 5 
lizną dla niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy •  
do bielizny 1 na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy S 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, bawełny, 1 
włóczki, wełny, przędze, jedwab sztuczny, grzebie- •  
nie do czesania, grzebyki do włosów, szczotki do •  
zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, szam- J 
pony, przybory do szycia i haftu, towary galaute- •  
ryjne. 1111 *
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